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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 6 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska -Prorezna) 

Nr. 8 róg Puszkińskiej.—Tel. 1672.
Adrea drukanu. ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu* 

azkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumeruta z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub.,półrocznie 4,50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0 kop., przy ozem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jed n n  azowe inseraty ODlicra się przed tekstem po 4 0  k., za i szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz, 10 k. 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumeraty 
i ogłoszenia przyjmuje AdmuPstraoya „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 

W. Raczkowski, 14 Citó de Treńse; w Warszawie Dom Kandlowę 
i E. MetzJ & S-ka, Krak.-Przod, 68 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8 

W Żytomierzu w księgarni p. F. Zieńkiewiczowej, ul. Kijowska.
ł

WandazPołocklchRogińska
po krótkich cierpieniach zasnęła w Bogu, w Białej Cerkwi dnia 22 listopada, o czem stro

skani mąż, córka* rodzice i rodzeństwo zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych.
Eksportacya zwłok do kaplicy cmentarnej odbędzie się dnia 24-go listopada. 4256r

!" r  W Jtograf A. M ianowskiego “JS*™?®:
Nagrodzony na wystawie powszechnej w Wiedniu 1907 r. krzyżem honorowym i wielkim 
złotym medalem. Od soboty dnia Onpnn miiiiiiTlOP7Q mel°dr. w mi701TlT lllilffl

24-go listopada do 1 grudnia. nuluU UJq1 I 1J udy 20-tu obr. /lUii ń łllhiiill) IUILl , 
dr. oryg. w Tnndn f|VClłlP1q1TQ ^aśl  ̂ ory^ ' h°dow la bażantów. Nieudana kradzież.

12 obraz, udnllu UjuUOluŁdj w 50 obr. Przed wczesna zazdrość I wiele in. nowości. 
Nad program, na usilne żądanie publiczności, bezpłatnie pokazywać się będą jedyne w 
świecie Liliputki, 3 siostry księżniczki. W sali foyer koncertuje pianista p. Fischer. 
Przeust. trwa od g. 4 pp. dog. 12 w nocy, w niedz. odo g. 12 w poi, do g. 12 w nocy.

T E A T R  M IE JS K I.  Dyrekcya S. Brykine
Dziś, dnia 24-go listopada, l-szy raz w Kijowie, op.: 1) „Madadżara“ (Sio
stra Beatricze), 2) „Dwa Pierroty", muzyka B. Janowskiego. — W niedzielę, 
dnia 25-go listopaaa, dwa przedstawienia, w południe, op.: „D.morr. wieczo
rem po cenach zwyczajnych, l-szy występ tenora p. Korczmarewą. op t „Tra
fiała —Dnia 26-go listopada: 1) »Jolanta“, 2) „Pajace". — Dnia 27-go 

stopada, po raz 7-my, op.: „Cesarz Cieśla".
li-

T E A T R  SO ŁO W CO W A . Dyrekcya I. Duwan-Torcowa
Dzlt>, dnia 24-go listopada, po cenach dostępnych: „Przebudzenie się wiosny". 
Dnia 25-go listopada, w południe, przedsiawienie-odczyt, preleg, Aleksan
drowską, temat: „Twórczość A. P Czechowa" i „Trzy siostry11, iram. w 
4-ch akt.; wiecz.: .Orlątko". — Dnia 26-go listopada, po cenach dostępnych: 
„Duch ziemi“. — Dnia 27-go listopada, nowa sztuka Kosorntowa: „Cud Koryr- 
ckl". — Dnia 28-go listopada: l) „Elekra", 2) „Febra huzarska'*. — Dnia 80-go 
listopada, benefis p. N. A. Stiepanowa nowa sztuka Fulda: „Talizman". W  pró- 
bacł ■ .Ładniutka" Najdienowa, „Róże" Sudcrmana i „Zaczarowane koło11 Rydla.

Administrator: W. Bołchowskoj.

T E A T R  M A Ł Y  K R A M S K IEG O . (Kreszczatik 15. Telefon Nr 18). 
OperetKa rosyjska, dyrekc. A. A. T o n n i  i N. I. W e rro n l ,  reżyseruie

M. DMITRIJEW.
Dziś, dnia 24-go listopada, po raz pierwszy nowa operetka.

„Kleopatra, królowa Egiptu” w 3-ch akt.,
muz. A. Toniego. Nowe kostyumy! Specyalne dekoracye, pendzla rt.-dekor.
C. A Sadownikowa. Balet wykona taniec „Żmija11. Sztuka wystawiona przez
M. N. Dmitrijewa, pod kierunkiem autora. Początek o godzinie 8 i pół wiecz.
W niedzielę, dnia 25-go listopada, po przedstawieniu: .Bal maskowy" z na
grodami za oryginalne męskie i damskie kostyumy, (Jsuby, które kupiły bi
lety do pierwszych ośmiu rzędów (1—158), zechcą zajeżdżać od strony ul 
Instytuckiej. Bilety sprzedaje codziennie kasa teatru od g 10—2 i odg . 5-ej

do ukończenia przedstawienia.
Dziś, dnia 24-go listopada, przedstawienie .High 
Life" w S-ch oddział., uczestniczą: kobiefta- 
s tr z e le c  M isa W in c e s te r ,  komik ame- 
ryk. p Steserili, konie tresowane p. P. S. Kru-
tikowa. W S-im oddz. walka francuska, 1) An-

Ah-Abduła i Romo, 8) Rissbacher i Popławski 
(po raz drugi).

Cyrk
glio i Kara Achmet, 2)

8809-.,-49

W sobotę, d. 24 listopada w Sali Klubu „Ogniw«>tc,

odbędzie się wieczór tańcujący
na rzecz Polskiego Towarzystwa Kolonii Letnich w Kijowie

Początek o godz. 9 ej wiecz. Bilety w cenie 8 rb. *0 k. pojedyńcze i 6 rb 
80 k. familijne są do nabycia u gospodarzy lub w klubie „Ogniwo" i w czy

telni p. Oleckiej, Funduklejewska 26. 4102-6-5

Klub „O gniw o” .
Restauracya K lu b u  wydaje codzien

nie dla pp. członków obiady.
*078—19—8

Schronisko S -te j Jadwigi.
Tanie wspólne mieszkania dla mło

dych kobiet szukających pracy. W ia
domość w Biurze Pracy, Mała-Żyto- 
mierska 8, lub u głównej opiekunki 
Luoyny Freponi, Puszkińska 6, m. 17.

4 0 8 1 — „— 8

K A L E N D A R Z

) Sobota — Jana.
I Niedziela — Katarzyny.

Poniedz —  Konrada.
I Wtorek — W irgiliuua.
, orod —  Mansweta.

2) Czwartak —  Sam m m a.

) Piątek — Andrzeja.

Bim  Ttw. Oświata (Kr„ucaatik 1 klub 
Igniwoz), otwarte od 10 do 1 i od 2 do 4 od 
hidnin codziennie oprocz niedziel i świąt.

Pel. Tew. Mlłesawśw Sztoki Kreszciaui Nr 11 
Kanewsrya otwarta od 12— 1 i od e—7 win- 
eiorer

Blblleteka niejaka: od 8 do 8.
BIMetaka Balweraytaoka: od 8 do a.

„Uzupełnienia".
Monitor Stronnictwa Krajowego po- 

daje w ostatnim numerze szer-g uzu
pełnień programu, opracowanych przez 
jednego z założycieli stronnictwa.

Znąidujemy tu obietnice pięknie
brzmiące i zasady ogólnie .Mianowane. 
„Podporządkować interes partyjny
interesowi krsju", „uwzględniać wy
magania zdrowego postępu i reform 
społecznych", „być strojem w rozstro
ju", wzmocnić samowiedzę narodową, 
bronić stanu posiadania narodowego*— 
uroczyście obie<nje nam „uzupełnie
nie*. Nad tern wszystkiem góruje u- 
znanie odom iązków, wypływających z 
przynależności do narodowości polskiej
i „pielęgnowanie tradycyl narodo
wych".

Po takim wstępie czytelnikowi mi- 
mowoli przychodzi na myśl ów sła-; 
wetny punkt trzeci program u pierwia
stkowego i w/ umyśle jego powatąje^ 
przekonanie, że już  obecnie jeśli, nie 
cały stary program, to przynajmniej 
ów punkt trzeci musiał uledz skaso: 
waniu.

Nio podobnego jednak nie ma miej-
ICI

W dalszym ciągu znajdujemy owe 
pięć pierwotnych punktów programu 
z zachowaniem ich cech oryginalnych. 
Tu przywiązanie du starego tekstu po
suwa się tak daleko, że ocalały w nim 
ustępy dotyczące spraw omówionych 
w § 2 punktu „g“ uzupełnienia.

W  ten sposób okazuje się, że pod
czas gdy w punkcie „g “ stronnictwo za
powiada „łączenie się z grupami, stoją- 
cemi na gruncie konstytucyjnym", we
dług brzmienia art. 8 starego progra
mu „Dędzie ono wchodzić w stosunki 
i układy z temf stronnictwami, które 
stoją na gruncie poszanowania praw- 
naszych i obronj nietykalności prawa 
własności prywatnej".

Tak więc o stosunku do stronnictw 
niepolskich mamy jednocześnie dwie 
wersye odrębne, których rozbieżność 
jeszcze bardziej komplikuje zapowiedź 
„porozumienia ze światlejszą i bezstron
ną częścią zieimaństwa rosyjskiego*.

W stosunku do stronnictw polskich 
mamy również dwie odrębne formułki. 
Jedna z nich orzeka, że stronnictwo 
„zastrzega sobie zupełną swobodę postę
powania", druga w dalszym ciągu uwa
ża możliwe współdziałanie o tyle tylko, 
„o ile zasady i metody ich działania 
będą zgodne z interesami naszegc kra
ju i naszego w nim istnienia".

Tak wygląda na razie owo zapowie
dziane we wstępie „podporządkowanie" 
i chęć stania się „strojem w rozstroju".

Ta dwoistość sformułowania jednego 
i tego samego zagadnienia ma zapew
ne przyczynić się do „spotęgowania 
samowledzy narodowej" i „ustalenia 
zasad politycznych*.

Najniebezpieczniejszego „wroga naro
du" upatruje uzupełnienie w nacyonali- 
zmie polskim i z mm walkę najzaciętszą 
zapowiada. Przytem ani jednem słowem 
hie nadmienia, co pod nacyonalizmem 
rozumie i jakie objawy tego rodzaju 
na naszym gruncie upatruje. Oczywi
ście jest to stanowisko o tyle wygodne, 
że pud określenie oodobne można bę
dzie podciągnąć wszelkie stronnictwa 
o zasadach lub metodach niezgodnych 
z programem partyi i pod hasłem nacyo- 
nalizmu rozpocząć przeciwko niemu 
kampanię.

Tak rozumie stronnictwo swe „obo
wiązki wypływające z przynależności 
do narodu polskiego".

Taki komentarz zawierają w sobie 
owe wyjaśnienia starego niezmienionego 
programu

Szkoda tylko, że uzupełnienia te nie 
wyjaśniają, na kogo są one obliczone: 
zwolennicy stronnictwa krajowego obe- 
szliby się i bez wyjaśnień, a poza ich 
gronem trudno sobie wyobrazić ludzi, 
tak dalece dobrodusznych, którzy da
liby się wziąść na lep uzupełnienia, po
przedzającego stary niezmieniony pro
gram. Zetes.

Przegląd polityczny.
(Skiten prttMtś potebero w parlamairałt -le- 
dafoklm. — Zaohwlanie prajekta wywłaszozenla 
zImiI poltkie] w sejmie pruskim —  Eoha w aar- 
lamencie nlemleoktm —  Rezygnaoya z trono w 
Belgii. Orgdzlc Roeeeyelta. — Otwarcie Izt 

w Waszyngtonie)

Stanowcza postawa większości par-i 
lamentu austryaoktego przyłączenie się

do protestu Koła polskiego wiedeńskie
go czechów, Słoweńców, Chorwatów, 
rusinów, włochów, rumunów i klubu 
socyalno-demokratycznego, groźba zer
wania trój przy mierzą i rozpoczęcia no
wej kons„elacyi w polityce zagranicz
nej, wszystkie te momenty, wskazują
ce na wzrastające oburzenie przeciw 
polityce „włamywaczy pruskich," na 
którycn czele stoi kanciarz niemiecki, 
zrobiły głębokie wrażenie w Berlinie.

A chociaż w skorumpowanej prasie 
berlińskiej posypały się obelgi na po
laków, zwłaszcza w liberalnym organie 
panów Mossego i Lewysohna „Berliner 
Tagbiacie* — znamy ten gatunek płat
nych z funduszu gadzinowego p ii ty
ków, jak  znamy rysy twarzy tych 
oryentalistów — chociaż w parlamen
cie niemieckim odzywały się gromkie 
protesty przeciw „mieszaniu się zagra
nicy do spraw wewnętrznych niemiec
kiego państwa", chociaż i w parlamen
cie austryackim prezydent gabinetu, 
Br. Beck, w odpowiedzi na wniesio
ną interpelacyę, zastrzegł się przeciw 
mieszaniu się do spiaw państwa nie
mieckiego „w interesie sprawy, której 
się chce służyć", niemniej ogólne, je- 
dnozgodne w całym świecie cywilizo
wanym oburzenie na złodziejskie środ
ki, którymi się posługuje hakatystycz- 
na polityka pruska, poczyna powoli 
wpływać na oprzytomnienie szaleńców, 
dotkniętych okrutną chorobą — Polen- 
koller — „wścieklizną antypolską" lub 
bzikiem antypolskim

Już pewne oznaki tego otrzeźwienia 
pojawiły się w obradach komisyi pru
skiego sejmu, w których ze strony 
konserwatywnych padło słowo o zmia
nie ustawy i o pewnych ulgach w za
mierzonej akcyi wywłaszczania polaków. 
Jeszcze dziś me wolno twierdzić, że 
antypolski projekt księcia Btllowa bę
dzie w sejmie pruskim odrzucony, ale 
dziś już  widać, że większość za wy
właszczeniem polskiej własności jest 
bardzo wątpliwa i w swej pierwotnej 
decyzyi zachwiana, Nawet konserwa
tywna „Kreutz-Zig* zapewnia, że ze 
strony konserwatywnej mnożą się w ąt
pliwości przeciw projektowi wywła
szczenia, a przytoczone przez kancle
rza państwa argumenty z dziedziny 
polityki kolejowej i wykupu przymu
sowego gruntów pod kolej są zupełnie 
niewystarczające.

Są to, zdaniem konserwatystów, ar
gumenty dyalektyczne pour le besom 
de la cause, ale nie mogą być brane 
na seryo.

W parlamencie niemieckim wystą
pi! poseł Gothein z protestem przeciw 
antyniemieckiej dyskusyi w parlamen
cie austryackim w zeszłym tygodniu 
odbytej. Poseł Gothein należy do woi- 
nomyślnego zjednoczenia I dlatego wła
śnie w jego ustach ten protest był za
dziwiający. Ale ze stenogramu mowy 
posła Gotheina, dziś nadeszłego, wy
nika, że wystąpienie jego nie t̂  le zwia- 
ca się przeciw Kołu po skiemu wieaer 
skiemu jak  przeciw antysemickiemu 
prezydentowi izby austryackiej, p 
W ńtskirchnerowi. Poseł Gothein 
wprost usprawiedliwia wystąpienie Ko
ła polskiego w Wiedniu, wskazując, że 
ze strony wszechniemców w parlamen
cie niemieckim także często popełnia
no wybryki przeciw Austryi i w kra
czano w politykę wewnętrzną Austryi. 
Protestuje jedynie przeciw wystąpieniu 
prezydenta iz^y, Weisskirchnera. Ale 
ten protest ma, znaczenie więcej par
tyjne. Prezydent Weisskirchnei je s t 
przeciwnikiem politycznym liberałów 
niemieckich w Austryi i Niemczech, a 
poseł Gothein wywierał tu swą złość 
nie tyle na obrońcy polaków ile na 
przeciwniku politycznym. Czego jed
nak poseł Gothein nie lekceważy, to 
ogromnej nienawiści antyniemieckiej, 
która potrafiła zjednoczyć nie tyl 
ko wszystkie słowiańskie stronnic
twa w izbie, ale jeszcze włochów, 
rumunów i soc.-demokratów. Zwłasz
cza przyłączenie się włochow i rum u
nów ao polskiego protestu boli bardzo 
v?olnoroyślneg3 posła Gotheina. I ta 
jednomyślność nienawiści do państwa, 
z którym się urzędowo jest w przymie
rzu i przyjaźni, dąje wiele do my
ślenia-

Typy Daudeta, które unieśmiertelnił 
w swej powieści „Les rois en exil“, po
czynają przybierać kształty w rzeczy
wistości. Na najlepszej drodze jest w 
tym  kierunku król portugalski, oraz 
król belgijski, Leopold, zwany niegdvś 
Cleopoldem, szczęśliwy kochanek bufe
towej panny z Bnrdeaui, obecnej hra
biny Voghan.

Czy król Leopold II złoży koronę? 
I kiedy to zamierza uczynić? To są py
tania, któremi zajmuje się cała Bruk
sela i cala Belgia. Oczywiście, wszyst
kie pogłoski o rezygnacyi z p-onu kró
la Leopolda II zaprzeczone zostały przez 
prasę urzędową i koła dyplomatyczne 
Ale niemniej jednak rezygnacya kró
lewska jest obecnie bardzo aktualnym 
i bliskim wypadkiem przyszłości. Wie
le objawów wskazuje na to, że jest blizką. 
Przedewszystkiem szybka likwidacya 
majątku królewskiego, następnie osie
dlenie się Króla Leopolda na stałe w 
zamku Lormoy w departamencie Sek 
wany we Francyi, skąd tylko od cza 
su do czasu, raz w tygodniu, rapidem, 
przybywa król do swej belgijskiej sto
licy. Są jednak wielkie trudności w 
likwidacyi królewskich interesów w 
Belgii: jedna — to kwestya belgijskiego 
Congo, druga — to kwestya regencyi, 
ewentualnie następstwa. Sprawa bel
gijskiego Congo je st przedmiotem ob
rad komisyjnych parlamentu belgij
skiego, który tę koronną kolonię chce 
przemienić, za należytą dopłatą, na ko
lonię państwową. W tej mierze pro
wadzone są rokowania z królem Leo
poldem i towarzystwem aKcyjnem. któ
re imieniem króla wykonywuje obec
nie prawa eksploatacyi belgijskiego 
Congo.

Kwestya następstwa byłaby uregu
lowaną, gdyby nie przykre ' stosunki 
rodzinne przyszłego króla belgiiskiego. 
Następcą tronu w Belgii jesl książę 
Albert, ożeniony z księżniczką Elżbie
tą bawarską. Tymczasem w rodzinie 
następcy tronu wybuchły tradycyjne 
w domu belgijsk'm  wypadki. Kt. Al
bert zawiązał stosunek z pewną an
gielką, guw ernantką swych dzieci, a 
księżna Elżbieta wyjechała do swych 
rodziców, do ks. Karol? Teodora w Ba- 
waryi i przebywa już od pół roku w 
Kreuth w Brwaryi. Tak więc wyuad- 
ki w królewskiej rodzinie belgijskiej 
zdaje się, pozostaną nievryczerpanem 
źródłem europejskiej chroniqi*e sranda- 
leu&e.

Senat i izba reprezentantów TTnii a- 
merykańskiej otwarte zostały dnia 8-go 
grudnia w Waszyngtonie doniosłem 
orędziem prezydenta Roosewelta. Naj 
ważniejszy ustęp orędzia poświęco 
ny jest ostatniem u przesilemu finan
sowemu w Ameryce północnej. „Żaden 
naród na świecie nie ma większych 
źródeł bogactw —mówiRoosewelt—p tak
że żaden inny naród me ma więcej e- 
nergir czynu od amerykanów Nigdzie 
podstawy bytu maieryalnego nie są 
silniejsze, ani życie przemysłowe i han
dlowe bujniejsze, jak w Unii amery
kańskiej. Dlatego nierozsąduem jest 
ukrywanie nagromadzonych kap;tadów 
w szkatułach prywatnych, zamiast lo
kowania ich dla użytku publicznego w 
bankach amerykańskich".

To skrycie kapitałów am erykańskich 
jest powodem braku pieniędzy i po
drożenia środków obrotowych. D late
go wzywa orędzie do rozpoczęcia no
wego życia ekonomicznego, zasilenia 
banków kapitałami narodowymi. Zapo
wiada energiczną kontrolę banków i 
towarzystw kolejowych. Ustawy anty
trustowe nie tylko nie mogą być znie
sione, lecz przeciwnie będą energicz
niej wykonywane. Towarzystwa akcyj
ne zmuszone zostaną do publicznego 
składania rachunków i wyłożenia ksiąg 
handlowych. Finanse państwa są w 
sianie zadawalniającym, a dzisiejsze 
zasady polityki handlowej, oparte na 
wysokich cłach opiekuńczych, zostaną 
utrzymane. Ameryka niebawem pod
niesie się na nowo, a w kilka miesię 
cy nie będzie śladu przesilenia finanso
wego. Roosewelt jest pełen najlepszych 
nadziei na przyszłość.

w.

Przesilenie parlamentarne 
w Berlinie.

Odrzucenie wniosku o wywłaszczeniu.

Donoszą z Berlina Komisya sęjmu 
pruskiego, rozważająca projekt ustawy 
rządowej przeciwko polakom, odrzuciła 
w pierwszem czytaniu 19 głosami 
przeciwko 9 proieKt udzielenia komi
syi kolonizacyjnej prawa wywłaszcza
nia polskich właścicieli ziemskich.

Za projektem wywłaszczania głoso
wali tylko narodowi liberali i wolno- 
kunserwatywni, konserwatyści zaś gło
sując przeciwko projektowi, wyrazili 
nadzieję, że do chwili, w której nastą
pi drugie czytanie, otrzyma on formę 
inną, możliwą do przyjęcia.

Drugie czytanie projektu rozoocznie 
się w najbliższy wtorek.

Przesilenie parlamentarne.

Donoszą z Berlina: Wielką sensacyę 
wywołał tu nagły wyDueb przesilenia 
parlamentarnego.

Na krótko przeu rozpoczęciem w 
dniu 21 b. m. sesyi, w em aebu parla
m entu zjawił się kanclerz, ks. Billów, 
i zwoławszy na naradę przywódców 
stronnictw, należących do bloku rządo
wego, oświadczył im, że prowadzenie 
nadal polityki blokowej będzie niemo
żliwe, jeżeli stronnictwa rządowe nie 
przestaną walczyć pomiędzy sobą i z 
rządem.

Podobno kt. Billów oświadczył także 
zebranym, że jeżeli nie nastąpi jedność 
wśród stronnictw, to będzie zmuszony 
wyciągnąć ztąd wnioski odpowiednie.

Oświadczenie kanclerze wywołało 
niezmiernie ożywiony ruch- wśród po
słów, skutkiem czego odroczono sesję 
parlamentu natychm iast po mowie mi
nistra woiny.
' Po południu odbyły się posiedzenia 
rozmaitych stronnictw dla rozważenia 
stanowiska, jakie zająć należy wobec 
sytuacyi.

Jakkolwiek sytuacya je st krytyczna, 
to je d ra k  można spodziewać się poro
zumienia, w przeciwnym bowiem razie 
ustąpienie kanclerza byłoby nieuni
knione.

Donoszą z Berlina: Na wniosek blo
ku narodowych libtraiów z konserwa
tystam i sesya parlam entu niemieckiego 
została odroczona po ostrej mowie mi
nistra wojny, Einema, przeciw naro
dowemu liberałowi, Paaschemu, kryty
kującemu zachowanie się ministra w 
sprawie znanych skandalów wojsko
wych.

Jako powód odroczenia parlamentu 
ze strony wolonomyślnych podają, że 
nadeszły ważne wiadomości polityczne, 
powodujące partye większości do odro
czenia obrad.

Wniosek o odroczeniu sesyi parla
mentu przyjęty został po imiennem 
glosowaniu.

Odroczenie sesyi parlamentu sprawi
ło wielkie wrażenie w sferach polity- 
nych.

Nie ulega wątoliwości, że sprawa 
polska odgrywała tu rolę poważną.

Obawiają się, że trójprzymierze zo
stało mocno zachwiane.

Dymisya bUlowfe

W Berlinie krążą pogłoski, że kanc
lerz Bulów podał się do dymisyi z po 
wodu konfliktów miedzj lewicą bloku 
a rządem w kwestyach wojskowych 
i podatków.

Odwołanie Ttchirschky ego.
Z Berlina donoszą: Krążą uporczywe 

pogłoski o usunięciu ze stanowiska 
ambasadora niemieckiego w Wiedniu 
Tscbirschkyegc.

Pogłoski opierają się na fakcie, iż 
przed odroczeniem sesyi parlamentu, 
ambasador aust-yacki w Berlinie był 
na długiej konferencyi u kanclerza hr. 
BUiowa.

Obawa konfliktu.

Z Berlina donoszą. Wystąoienie Głą 
bińskiego i innych przywódców grup 
narodowych w parlamencie austryackim 
przeciwko Prusom, wywołało straszne 
rozdrażnienie przeciwko polakom.

Mówią tu o możliwości bardzo ostre
go konfliktu międzj Prusami i Austryą

Sprawy eolskie.
—(-)—

Zt zjazdu D. N.

Prezesem stronnictwa Demokraty- 
ćznó-Narodowogn w Galicy!, wobec o- 
brania prof. Głąbińskiego prezesem Ko
ła DOiSKiego w W ieaniu, na walnem 
zebraniu pomienionej partyi we Lwo
wie obrany został d-r Jan Pawlikow
ski.

Ustępujący prezes wygłosił na zjeż- 
dzP następująca mowę.

„Przybyłem do was, czcigodni ziom
kowie, ażeby w wasze ręce złożyć go
dność przewodniczącego stronnictwa 
Demokiacyi Narodowej. Wybrany pre
zesem Koła polsKiego, reprezentuję 
wszystKie stronnictwa narodowe, sku
pione w Kole polskiem. Zawsze dą
żyłem do tego, ażeby stronnictwo De- 
mokratyczno-Narodowe rozszerzyło się 
na wszystkie warstwy narodowe w na- 
szem kraju. Życzę mojemu następcy, 
ażeby cel ten powiodło mu się osią
gnąć, a wtedy nie będzie różnicy mię
dzy prezesem Koła polskiego, a prze
wodniczącym organizacyi narodowej w 
kraju. Niestety, powstały nowe usiło
wania pogłębienia niezgody i przepa-
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ści w naszym kraju przez wytworzenie 
niezgody między miastem a wsią, mię
dzy stronnictwem agrarnem  a miesz- 
cznńskiem

Usiłowania te stworzenia nowego roz
łamu w naszem skolatanem społeczeń
stwie należy stanowczo odeprzeć. Wy
padki w państwie pruskiern dowodzą, 
że potrzeba nam jedności i łączności. 
Własna wina, niezgoda doprowadziła 
nasz naród do dzisiejszej niedoli. Tyl
ko zgodą i łącznością można złamać 
ataki wrogów i urzeczywistnić swe 
ideały narodowe. Oddaję sztandar 
stronnictwa czysty, nieskalany brudem, 
ani obłudą lub próżnością osobistą. Je 
stem pewny, że sztandar ten oddaję 
w godne ręce mego następcy.

Bojkot towarów niemieckich.

Ruch bojkotowy przeciwko towarom 
niemieckim rozpoczął się i wśród wło
ścian, a mianowicie kółka rolnicze w 
Królestwie Polskiem już zaczęły nad
syłać do syndykatów rolnych swoje 
uchwały o nienabywaniu towarów rol
niczych, maszyn i narzędzi rolniczych, 
oraz nawozów sztucznych u fabrykan
tów niemieckich. Z uchwałami takie- 
mi wystąpią wkrótce Towarzystwa ro- 
nicze okręgowe.

Niektórzy z warszawskich właścicie
li maszyn i narzędzi rolniczych, prze
widując ten zwrot, już udali się do 
Anglii, aby tam wejść w ściślejsze sto
sunki dla zakupu maszyn. Pierwszy 
krok w tym kierunku zrobiła fir
ma Grodzkiego.

Również warszawsaa kooperacya rol
na, delegując po zakupy swych dyre
ktorów zagranicę, poleciła, aby w 
Niemczech nabywano tylko te towary, 
których w innych państwach, nie mo
żna dostać.

Co do maszyn parowych, żniwiarek 
i innych, to te kooperacya nabywa w 
Anglii i Ameryce. Te zaś maszyny, 
które nabywano w Niemczech, koope- 
racya uchwaliła kupować w Czechach 
i zawarła z kilku fabrykantam i cze
skimi kontrakt. Należy dodać szcze
gół, że podczas zjazdu delegatów syn
dykatów rolnych, do Warszawy przy
byli przedstawiciele firm niemieckich 
oraz czeskich. Na urządzonej wspólnej 
biesiadzie, fabrykant siewników, czech, 
P racei, wypowiedział, gorącą mowę na 
cześć kultury polskiej, a zwłaszcza na 
cześć Polskiej Macierzy Szkolnej i zło
żył znaczny datek na nią; za jego przy
kładem poszli i fabrykanci niemieccy, 
kładąc na tacę swoje datki. W ogóle 
ruch bojkotowy wśród rolników spo
dziewany je s t znaczny.

Protest.
Panie Marya Konopnicka i Marya 

Dulębianka wysłały list następujący 
do senatu uniwersyteckiego w Oifor- 
dzie.

„W imieniu licznego zastępu kobiet 
polskich pozwalamy sobie wyrazić se
natowi uniwersytetu oifordzkiego na
sze najwyższe zdumienie i ubolewanie 
z powodu nadania honorowego dyplo 
mu „doktora praw cywilnych" cesa
rzowi Wilhelmowi n , temu gwałcicie
lowi wszelkich praw ludzkich, temu 
katowi polskich dzieci, wywłaszozycie- 
lowl polskiego narodu z jego odwiecz
nych dziedzin, temu przedstawicielowi 
krzyżackiej polityki silnej pięści 1 bru
talnego gwałtu! Prawda, w polityce 
przywykliśmy widzieć otaczane czcią 
i hołdami nawet najnędzniejsze indy
widua, zwłaszcza gdy przedstawiają 
siłę; ale jest rzeczą godną ubolewania, 
że stary uniw ersytet oifordzki, ta nie
zależna, dostojna, chwałą wieków o- 
kryta instytucya, najwyższe ciało nau 
kowe narodu, szanującego więcej, niż 
każdy inny prawa i wolność człowie
ka, bije pokłon zuchwałemu gnębicie-

lowl samej zasady i samej istoty pra
wa i wolności.

„Ten akt Wasz, Panowie, jest nie- 
tylko sprofanowaniem szanowanej in- 
stytucyi, którą reprezentujecie i znie
wagę wszelkich uczuć ludzkości, ale 
jest i obelgą dla naszego udręczonego 
narodu, który dźwiga jeszcze jarzmo 
teutońskiego bezprawia i barbarzyń
skich rządów tego nowego „doktora 
praw cywilnych* uniwersytetu oifordz- 
kiego.

„Mamy nadzieję, że niedaleka przy
szłość napiętnuje należycie całą ohydę 
tych rządów i okryje zasłużoną wzgar
dą tego, któremu W y, cni Panowie, 
tak nierozważnie ofiarujecie swoje naj
wyższe zaszczyty".

Wiece I demonstracye 
we Lwowie.

Od chwili wniesienia przez rząd nie
miecki projektów antypolskich do par
lamentu i sejmu pruskiego we Lwo
wie, codziennie niemal odbywają się 
demonstracye przeciwko prusakom. 
„Pod konsulat pruski! Hańba prusa
kom!" — podobne okrzyki słychać na 
bruku lwowskim. W ubiegły piątek 
akademicy urządzili pochód ku konsu
latowi, który się mieści w zacisznej 
ulicy Mochnackiego, lecz połicya za
stąpiła im drogę; akademicy próbo
wali przerwać łańcuch polieyantów, 
spotkali się jednak z silni m oporem 
i ostatecznie rozeszli się. W sobotę 
przygotowali demonstracyę uczniowie 
gimnazyum; w wieczór ponury i mroźny 
zebrało się kilkuset gimnazyastów i 
zaczęli formować szeregi, aby podążyć 
procesyonalnie w ulicę Mochnackiego. 
Wtem ktoś zawołał: „konsul pruski 
mieszka w hotelu Żorża". Gimnazye- 
liści szybko skręcili na płac Maryacki, 
pod hotelem krzyknęli „hańba prusa
kom" i podążyli dalej pod pomnik So
bieskiego z pieśnią „Jeszcze nie zgi
nęła".

Niedzielna dem onstracja miała cha
rakter niezwykle poważny. W południe 
odbywał się wiec publiczny w ratuszu, 
zwołany z powodu gwałtów pruskich. 
Na wiec zebrało się tyle osób z roz
maitych stanów i zawodów, że popro- 
stu  cały olbrzymi gmach ratuszowy 
wypełnił się ludźmi. Więc dorywczo 
urządzono trzy wiece: jeden w wielkiej 
sali radnej, drugi w małej sali, trzeci 
pod golem niebem w dziedzińcu ratu
szowym. Dorywcze to były przemowy, 
wszystkie też były dyktowane oburze
niem, chwilą. Na wszystkich trzech 
wiecach uchwalono jednobrzmiącą re- 
zolucyę, wyrażającą potępienie ohydne
mu zamysłowi prusaków, zasyłając sło
wa otuchy polakom w Poznańskiem 
i wzywając polską reprezentacyę w 
Wiedniu do najostrzejszej opozycyi 
przeciw trójprzymierzu.

Po wiecu kilka tysięcy uczestników 
uformowało pochód i mimo wichury 
śnieżnej, śpiewając marsza Dąbrowskie
go, ruszono pod konsulat. Połicya, jak 
zwykle, zagrodziła drogę i po półgo
dzinnych pertraktacyach demonstrunci 
rozeszli się.

Jak  donoszą do pism niemieckich, 
po wiecu podniesiono na drągu kary
katurę cesarza Wilhelma i spalono ją. 
Przed uniwersytetem jeden z akademi
ków wygłosił mowę, w której powie
dział : „Kto wynajmuje konsulowi nie
mieckiemu mieszkanie we Lwowie, je s t 
zdrajcą naszej sprawy". Właściciel ho
telu Żorża oświadczył, że wymówił już 
mieszkanie konsulowi, i że konsul wy
niósł się z hotelu.

W dniu 18 listopada odbyło się we 
Lwowie nadzwyczajne* walne zgroma

dzenie Towarzystwa dziennikarzy pol
skich, na którem uchwalono jednogło
śnie protest przeciwko pruskiej polityce 
gwałtu i bezprawia oraz polecono wy
działowi opracować memoryał w spra
wie nowych barbarzyńskich u s t a w  i 
rozesłać go do wszystkich związków 
dziennikarskich.

I życia yarlamcntamego.
Sprawa polska w Dumie..

Petersburski korespondent „Gazety 
Codziennej" pisze: „W irudnem , zaiste, 
znalazło się Koło polskie położeniu w 
trzeciej Dumie. Duma „barska" nastro
jona rządowo, często prowokacyjnie, 
nastrojona szowinistycznie nad wyraz 
wszelki, dążyła zrazu wszelkiemi silami 
nie już do zwalczenia polskiej sprawy 
w otwartym boju, ale do jej zbagateli
zowania, do zepcnnięcia polaków i pol
skiej sprawy na plan dalszy niepo- 
strzeżony, do zatarcia wszystkiego, co 
polskie.

W tych warunkach niebywale trudną 
była sytuacya Koła polskiego, zwłasz
cza w sprawie adresu i deklaracyi mi- 
nisteryalnej. Ale zamiast zniechęcać, 
trudności zdwająją energię. Zrozu
mieli członkowie Koła, że tu właśnie, 
w tych historycznych momentach uwy
datnić sprawę polską należało. Trzeba 
było dać się odczuć w Dumie. Choć 
nieliczne, postanowiło Koło stać się je
dnostką poważną — jednostką, z którą 
Izba cała Jiczyćby się musiała. Ku temu 
jedna droga: spokojne a rozumne po
stawienie sprawy.

I trzeba to powiedzieć odrazu: cel 
ten w pełni osiągnięty został. Zarówno 
przemówienia Dmowskiego, jak i po
ważne, godne zachowanie się całego 
Kuła wysunęły sprawę polską. I nie- 
tylko sprawa się wysunęła, otoczono ją 
jakąś dziwną uwagą we wszystkich, 
najzaciekle;szych obozach, powiedział
bym więcej: nie tylko lewica, ale na
wet prawica otoczyła sprawę polską 
jakiem ś dziwnym poważaniem i sza 
cunKiem. Puważna sytuacya Koła pol
skiego zarysowała się wyraźnie. Jest 
to już zdobyta, wprawdzie moralna, ale 
ważna placówka, z której reprezentacya 
nasza zepchnąć się już nie da. „Barska* 
Duma, która niechętnie, lekceważąco 
odnosi się do „inorodców" i mowy ich 
ciągle przeryWa głośnemi, często kar- 
cżemnemi uwagami, słów Dmowskiego 
słuchała w skupieniu i uwadze, do po
słów naszych w stosunkach osobistych 
odnosi się z szacunkiem. A położenie 
naszej reprezentacji tern je st cięższem 
jeszcze zadaniem, że każdy krok fa ł
szywy byiby niewątpliwie odpowiednio 
wyzyskany skwapliwie.

Ale właśnie dzięki taktowi Koła, 
dzięki pierwszym wystąpieniom na 
mównicy, sprawa polska wysunęła się 
niemal, na pozór niemal sama. Koło 
poselskie nasze tylko niezmiernie dy
skretnie wysuwało się na widownię 
publiczną, w chwili koniecznej potrzeby 
tylko, a natomiast otaczając pieczą 
sprawę, doprowadziło do tego, że spra 
wę polską na porządek dzienny wnieśli 
i podnieśli inni. Oto, przemówienie 
Dmowsaiego sprawiło, że prezes mini
strów wszedł na trybunę parlamentu 
i w odpowiedzi swej sam pierwszy wy
dzielił sprawę polską. Nie będziemy tu  
przytaczać słów jego, które druty tele
graficzne doniosły. Zaznaczymy jedno: 
wydzielenie sprawy polskiej dowodzi, 
że jest ta sprawa Bolączką organizmu 
państwowego, której zbagatelizować się 
nie dr"

Narady reprezentantów obu izb.

W tych dniach w mieszkaniu jedne
go z członków Rady państwa odbyła 
się prywatna narada przedstawicieli 
Rady państwa i Dumy państwowej. Z 
Rady byli obecni* ks. TruDeckoj,. Jer- 
mołow i inni członkowie centrum Rady 
państwa, z Dumy: Rodzianko, Bielajew 
i inni. Ogółem na naradzie było obec
nych 15 osób. Obradowano nad kwe- 
styą ustanowienia ścisłego związku po
między centrum Dumy i Rady, przy- 
czem wypracowano projekt następujący: 
każda izba wyłoni ze swego cenłrum 
po 5 przedstawicieli, którzy będą pro
wadzili rokowania. Na początku rozpa
trywania przez Dumę jakiegokolwiek 
projektu, ci pełnomocnicy na wspólnych 
posiedzeniach będą usuwali sporne 
kwestye redakcyjne projektów ze zgodą 
i po ffwzednich naradach w każdem 
centrum. Niemożliwe do urzeczywist
nienia poprawki i zmiany, nie wycho
dzące zbytnio poza granice charakteru 
czysto redakcyjnego, mają przechodzić 
w całości przez te mieszane narady. 
Narada zakończyła się tem, że przed
stawiciele obu izb mają zakomunikować 
swoim kolegom o jej rezultacie.

— W e środę, o godz. 1 po południu, syawi 
ła  się do m ieszkania posła Rodiczewa deputa- 
cya od studentów polaków uniw ersytetu w v -  
szawskiego. Jeden  zo studentów zwrócił się do 
p R. z przemówieniem, w którem wypowi idział 
uczucia wdzięczuuśc- i wielkiej sympatyi zi 
wyrazy, wypowiedziane przez Rodiczewa w D a
mie państwowej w obronie polskiego uniwdrsy- 
tetu  w W arszawie. cPanow ie - •  oświadczył pan 
R. — przede.wszystkiem życzę wam nkończenia 
polskiego uniw ersytetu w W arszawie; wyrazy, 
które wypowiedzialom w Dumie, podyktowało 
mi wyłącznie nczucie patryotyzm u. Zawsze pro
testowałem przeciwko gnębieniu jakiejkolw iek 
narodowości, tem bardziej zaś polskiej, posiada
jącej swą odwieczną kultur-; włi sną*. Przy 
przyjęciu deputacyi byli obecni Gołowiu i inni 
przywódcy kadetów.

— *Ruś> donosi, że eprawa przyjęc.a d >pu 
tacyi prawicy Dumy państwowej w Carskiem 
Siole rozstrzygnięta została pomyślnie a>a pe
tentów. Podobno naw et deputacya ma być przy
ję ta  w całkowitym swym składzie.

— Byli posłowie do pierwszej Dumy, oskar
żeni o podpisanie odezwy wyborskioj, staną 
nstntocznie przed sądem w dniu 12 grudnia. 
Oskarżonych je s t ogółem 169 osób.

— W niedzielę odbyło się w P etershurgu w 
lokalu stowarzyszenia czynnej walki z rowoju- 
cyą zebranie posłów z prawicy w celn omówie
nia zajścia z Rodiczewym w Dumie. Zebrani 
postanowili rozpocząć staran ia  o pociągnięcie 
Rodiczewa rio odpowiedzialności sądowej i o 
pozbawienie go godności poselskiej. Uchwalono 
nadtu przesłać prezesowi ministrów wyrazy 
współczucia i wdzięczności za jego stosunek do 
posłów z prawicy.

— N a utrzym anie specyalne, straży ochron
nej na państwowych kolejach żelaznych mini
sterstw o komunikacyi wstawiło do budżetu pań
stw a snmę miliona rnbli.

— M inisterstwo sprawiedliw ości otrzymało 
zawiadomienie o pociągnięcia do śledztw a posła 
do Dumy państwowej z m. Rygi, aćw . przys. 
Predkalna, członka frakcyi socyalno-detaokraty- 
cznąj.

Mowa posła Dymszy
wygłoszona na posiedzeniu Dumy pań

stwowej w d. 2U listopada.

Panowie posłowie!
■ Słuchając tutaj dodatgowycu wyja

śnień pana prezesa rady ministrów, 
sądziłem, że usłyszę w deklaracyi rzą
du głos odnowionej Rosyi! Oczekiwa
łem, że usłyszę w tym głosie wiele 
nowego. Stało się inaczej... Usłyszałem 
stare piosenki, przejrzałą myśl pań
stwową o silnej woli państwowej. Zro
biło to na mnie przygnębiające wra
żenie... Dokąd, na jakie wody popłynie 
okręt, kierowany przez siłę wiadzy, 
a nie przez prawo państwowe? Nie sły
chać głosu o szerokich reformach pań
stwowych, o rozwoju zasad manifestu

17 października, zostały zapomniane 
zapowiedziane przez ten manifest za
sady równości wobec prawa wszystkich 
obywateli państw r rosyjskiego, bez ró
żnicy wyznania i narodowości. Rząd, 
zaDewne, może skonstatować o ile speł
niane są te lub inne obowiązki obywa
telskie p/zez polaków w stosunku do 
państw? lecz kiedy porusza się kwe- 
stya o prawach polaków, wtedy zja
wiają się ograniczenia

Panowie, prezes rady ministrów w 
swej deklaracyi powiedział, że nie do 
niego należy obrona praw Monarchy, 
ratowanie w chwili niebezpieczeństwa 
Rosyi. Nie mam odwagi iść w ślady 
pana prezesa rady ministrów po drodze 
jego twierdzeń. Sądzę, że Osoba Jego 
Cesarskiej Mości, Imię Wysokie, i auto
rytet Monarchy nie powinny być włą
czane do dyskusji togo zebrania usta
wodawczego. Sądzę, że należałoby nam 
stosować się do regulaminów innycn 
parlamentów, wypracowanych przez do
świadczenia wieków, na mocy których 
Imię Monarchy wynawia się w szcze
gólnie uroczystych chwilach, gdy On 
zwraca się do przedstawicieli narodu, 
lub przedstawiciele narodu do Monar
chy; w ogólnych zaś debatach tylko 
rząd przyj mpje udział i tylko on odpo
wiada.

Następnie, pan prezes rady ministrów 
raczył wskazać, że decentralizacja pań
stwa może być przeprowadzona ii tylko 
skutkiem nadmiaru sił centrum. Sądzę, 
że cała historya Anglii, na którą po
wołuje się p. prezes rady ministrów, 
stwierdza zupełnie co innego, stwierdza, 
że Anglia nie dlatego daje dobrobyt 
koloniom swoim, że je s t ona silna i bo
gata, lecz przecJwnie—państwo angiel
skie je st silne i mocne dlatego, że 
kierowało się w swej historyi wiekowej 
ideą decentralizacji.

W dalszym ciągu p. prezes rady mi
nistrów wyraża zdumienie, że uniwer
sytet w Warszawie świeci pustkami. 
On sądzi, że w uniwersytetach nie uczą 
się dlatego, że tam odbywa się wykład 
w języku ogólnopaństwowym. Sądzę, 
że ponieważ w wielu uniwersytetach 
państwa rosyjskiego polacy uczą się 
w ogólnopanstwowym języku, to nie 
w tem jest jedyna przyczyna wskaza
nego zjawiska. Najogólniejszą przy
czyną je s t stały stosunek negatywny 
rządu do praw naroaewości polskiej.

Panowie posłowie! Dla mnie jest 
faktem bezspornym, że na szacunek 
zasługuje tylko ten człowiek, który ce
ni te zasady naroaowe, na których 
wychował się, zmężniał, osiągnął swój 
rozwój kulturalny, niezależnie od przy
należności swej, jako obywatela do te
go lub innego organizmu państwowe
go, ogarniąjącego nieraz nie jedną na
rodowość. Panowie, jest wielka różni
ca pomiędzy dwoma pojęciami: oby
watelstwa i narodowości, są to dwa po
jęcia zupełnie odrębne. Jeżeli wy nie 
możecie zmusić jednostk’ do myślenia, 
mówienia i uczenia się w obcym mu 
języku, to nie możecie również zmusić 
narodu, jako osobistości kolektywnej 
do uczenia się i mówienia w tyra ję 
zyku, w którym nie wychowała się 
ona, nie mówiła i w którym nie two
rzyły się jej ideały odwieczne. Wszy
stkie poczynania państwowe w tym 
względzie są bez wartości, nielegalne 
i niesprawiedliwe. Jedno z dwojga, 
albo wy uznajecie narodowość polską 
i J?tedy wy nie możecie przeszkadzać 
zadość uczynieniu jej dążeniom w g ra 
nicach rosyjskiego prawa państwowe
go, lub wy zaprzeczacie rzeczywisto
ści i wtedy oczywiście przyszłość wska
że wam, że je s t to bezce-nwem.

Panowie, my przeżywamy obecnie 
chwilę historyczną. W parlamencie 
mocarstwa sąsiedniego przedłożone zo
stały w tych dniach projekty, zmie

rzające do wytępienia całej części na
rodu polskiego. W innem sąsiedniem 
państwie reprezentanci narodów sło
wiańskich wystąpili z protestem prze
ciwko tym ustawom okrutnym, prze
ciwko ustawom, które mają na celu 
zniszczenie całej odrośli plemienia sło
wiańskiego. W tej chwili panowie w 
rosyjskiej Dumie państwowej proponu
ją  polakom zrezygnowanie z ich praw 
narodowych. Komentarze zbyteczne. 
(Oklaski na ławach polskich i całej 
opozycyi).

„Słuszne dążenia".
- s -

Powyższy ty tu ł daje p. Nestor swe
mu ostatniemu szkicowi, poświęcone
mu najnowszej fazie, w jaką weszia 
kwestya polska w parlamencie rosyj
skim. Stwierdziwszy, iż t. zw. inorod
ców jest w Rosyi prawie połowa i ty 
leż Wielkorosów, pisze p. Nestor:

«W im ieniu tej «panującej» połowy został u- 
łożony przez październikowców projekt adresu, 
który został przyjęty przoz kom isję dumską, Je 
ko osnowa do dyskusji i otrzymał sankcyę D u
my.

D raga połowa ludności w arunkow ała swoje 
przyłączonie się do adresn włączeniem do niego 
poprawki: «i zadość nezynić słusznym dążeniom 
ludów, wchodzących w skład piństw a*.

Tę poprawko, wniesioną przez p Dmowskie
go w im ieniu Koła K ró 'estw a Po^kiego , popie
rali przedstaw iciele Litwinów, Mnzu.manów z 
Zakankazu, Żydów i opozycya rosyjska do odro- 
dzeuiowców włącznie. Sądząc z odgłosów w ku 
luarach i innych wskazówek, praw ica, nawet nie 
wyłączając skrajnej — dziwne to na pierwszy 
rzut oka —• nie była nieprzejednaną co do tego 
punktu.

J lu s irac ją  do tego może być chociażby os.a- 
tn ia  sobotnia mowa Puryszkiew icza, zresztą jak  
zwykle głupia i pełna historycznych fałszów i 
nieporozumień.

Praw ica jednak , jak wiadomo, nie głosowała 
za adresem. I poprawka o zadośćuczynieniu 
słusznym dążeniom ludów została odrzu
cona nieznaczną większością głosów. Spra..csm i 
tego odrzucenia sta li sio październikow ej. W D u
mie występowali w tej k '7estyi prof. Kapustin 
i hr TJwarow. Pierwszy był. ja k  zwykie, popra
wny w formie i błądził tylko i wą wiernością 
światopoglądowi październiku vców. D ragi był 
wprost nieprzyzwoity. Obaj byli jednakow o kró- 
tkowidzącymi.

Kapustin marzy o niomożliwem: chce on cza- 
dość uczynić potrzebom wszystkich obywateli 
rosyjskich bez różnicy narodowości*, nie widząc 
faktu, iż na pierwszym planie dla bardzo wieln 
obywatoli sto ą właśnie Dotrzeby narodowe, i że 
dlatego zadośćuczynić ich potrzebom można li 
tylko crozróżniając narodowość*. On cpragnąłby 
z całej duszy, by włościanin polski czuł się oby
watelem rosyjskim, by korzystał on z tych praw. 
z tej opieki państwa i in sty tucji lokalnych, z 
których korzysta (o ironio!) włościanin rosyj
ski]

Co się zaś tyczy autonomii, to on wątpi, czy 
da się ona D ogodzi*4 z jedną, niepodzielną Ro- 
syą.

Dziwna rzocz: Polacy i razem z nimi, przed
staw iciele reszty narodów postaw ili swą po
prawkę bezpośrednio przed przyjmowanem przez 
nich wyrażaniem: cutrw alić wielkość i potęgę 
nicpouziolnej Rosyi*. Swoje csłuszne dążenia* 
poaporządkowywnją oni w zasadzie idei pań
stwowej, ograniczając się ciasnem i ramami w ten 
sposób postawione kwestyi. Je s t rzeczą p»ń - 
stwowców rosyjskich domagać się takich lab in
nych ograniczeń nmotywowanemi, konkretnomi 
wymaganiam* potęgi państwowej, lecz nie od rzu
cać hurtem togo, co zniweczyć przez samą tylko 
negacyę jost absurdem.

Polem ika hr. Uwarowa je s t pełna nienawiści 
i braku zaufania. On odważnie podejrzewa Po
laków co dążenie do zupełnej samodzielności*, a 
Gruzinom, Ormianom i zaKaukaskim ftiuzuima- 
□ou rzuca w tw arz bezsensowe oskarżenie o 
chęć oderw ania się od Rosyi—oskarżenie, wypo
wiedziane tak lekkom yślnie, zdaje się, po raz 
pierwszy w Rosyi z odpowiedzialnej trybuny.

To świadome powszechne oszczerstwo na 
Polaków stało się straw ą codzienną dla rządu 
pruskiego woboc konieczności wywierania na
cisku na poczucie praw a narodu, celem otrzy
mania większości ca  rzocz zdec\ dowanego przez 
rząd zd ław iona  oporu polskiego w prow incjach 
wschodnich K rólestw a, w których odrodzenie 
polskie wbija się klinem  w ziemie niem ieckie 
w odległości sta  w iorst od B erlina.

Czyż u nas sytuacya jost analogiczna*?

Po tej krytyce stanowiska paździer
nikowców przechodzi p. Nestor do kry-

Władysław Jabłonowski.
1)

Dokoła S M sa.
Ostatnie lata stosunków naszych* ze 

społeczeństwem rnsyjskiem zaznaczyły 
się, między innemi, nietylko żywszą 
chęcią zdania sobie sprawy z usposo
bienia względem nas rozmaitych odła
mów nam du rosyjskiego, z dążności 
i zamiarów nas dotyczących, zdradza
nych przez te Jjub inne jego sfery mia 
rodiijne, lecz i chętrą wniknięcia g łę
biej w duszę tego narodu, dotarcia po
niekąd do jej źródeł, uświadomienia 
sobie tych wszelkich przyczyn i sił, 
które współcześnie decydują o jej życiu, 
jego pragnieniach i wysiłkach.

Pomijając publicystykę bieżącą, roz
prawy i rozsirząsania polityczne na 
tem at stosunków w państwie rosyj- 
skiem, nie brak nam — w innych 
działach piśm iennictwa— dowodów ta
kiego zainteresowania się życiem i 
sprawami społeczeństwa rosyjskiego, 
poza którem ukrywa się potrzeba spoj
rzenia wprost w oczy Sfinksa — duszy 
rosyjskiej, przeniknięcia jego tajemni 
cy, wczucia się w ukryte tętno jego 
życia, poznania jego bodźców pierwia
stkowych, treści wewnętrznej, uzdol
nień i natchnień. Świadczyć o tem 
mogą np. liczne przekłady z literatury 
rosyjskiej, o nich jednak nie tylko po
wyżej zaznaczona potrzeba decyduje, 
lecz i co innego: interes wydawniczy, 
moda literacka, powierzchowny entu 
zyazm spragnionego nowości czytel
nika i t. p.

Poważniejszem świadectwem są pra
ce, usiłujące przr-dowszystkiem wyrozu
mieć procesy życia społecznego naro
du rosyjskiego, jego twórczość um y
słową, ruchy religijne, polityczne 
i t. p. Z tego rodzaju pracami coraz 
częściej spotykać się można. Do zna- 
mienniejs/ych zaliczam: książkę T. Na- 
lepińskiego p. t. „On idzie!" (Rzecz o 
Królu Duchu Rosyi. Kraków, 1907 r.), 
poemat Stanisława Brzozowskiego „Te-

dor Dostojewskij* (Z mroków duszy 
rosyjskiej. Lwów, 1906 r.). sporo stu- 
dyów literackich, politycznych, obycza
jowych, drukowanych w „Świecie Sło
wiańskim" i wiele innych.

Wyróżniająca się piękną formą — 
zbyt może apokaliptyczną — praca p. 
Nalepińskiego, mówi o fazach świado
mości niszczycielskiego ducha Rosyi,
0 życiu jej Króla Ducha, który za dni 
naszych objawił się w całym przepy
chu swej potencjalnej mocy niszczę 
nia. Autor, na podstawie żywych słów 
kapłanów idei wyzwolenia w Rosyi, 
odtwarza istotę i stopniowy rozwój 
Króla Ducha rosyjskiego, ducha opę
tańczej skrajności, ekstazy przeczenia
1 tragicznego samozniszczenia.

W literaturze rosyjskiej, protestują
cej przeciwko niewoli narodu, w ru 
chach ideowych, reprezentowanych przez 
słowianofilów i mesyanistów rosyjskich, 
przez zachodowców, nihilistów, naro- 
dników i t. p. wyobrazicieli prądów 
wyzwoleńczych w Rosyi, poszukuje 
autor tych „żywych słów", które są 
wyrazem nie tylko uświadomionych dąż
ności Króla Ducha, lecz i jego bezwie
dnego życia w masach ludowych, w 
ich tęsknotach i porywach w kierunku 
wolności.

Autor poszukiwał Króla Ducba Ro
syi w literaturze wyzwoleńczej i życiu 
bojowem — i ujrzał go tam, w całej 
jego prawdzie i nagości kategorycznej, 
idącego zgórą już sto lat, z oczami 
krwią uabiegłemi i rozdętemi nozdrza
mi. Przejrzał autor rozmaite fazy tego 
pochod.i długoletniego — wszelkie „^ja
wy" Króla Ducha — i zatrzymał się 
na chwili obecnej, w której coraz t ę ż 
szym krokiem idzie naprzód, idzie nie
złomny, niebaczny na nic, niepomny 
niczego, nagi — i tylko żagiew ni
szczenia przed obliczem dzierży.

Nie zamierzam tu wcale omawiać 
treści bardzo ciekawej pracy p. T. Na
lepińskiego, nie czynię nawet zastrze
żeń co do je j konkluzyi, podług mnie, 
dosyć ryzykownych, niezgodnych z 
poglądami samego autora na Króla 
'racha rosyjskiego. Chcę tu tylko zro
bić uwagę, że książka p. Nalepińskiego 
oświetla jedną stronę dwulicowego 
Króla Ducba Rosyi. Autor widział jego 
objawienia w literaturze wyzwoleńczej 
oraz w życiu bojowem, mąjącem na

względzie wyzwolenie mas, nie dojrzał 
ich wszakże w tem wszystkiem—(w li
teraturze i życiu, w swoim rodzaju 
również „bojowem") — co się zwracało 
przeciwko tej idei, co było jej stanow- 
czem zaprzeczeniem. Duch opętańczej 
skrajności i ekslatycznego niszczenia 
miał w Rosyi swój punkt wyjścia nie
tylko na biegunie wolności, on tu wy
chodził i z przeciwnego bieguna i szedł 
tak samo „uiezłomy, niebaczny na 
nic", złowrogi i bezwzględny.

Jeżeli chodzi o uświadomione dążno
ści Króla Ducha z bieguna „przeciwwol- 
nościowego", o ich wyraz w literatu
rze, to możemy z niemi się spotkać 
choćby w listach Iwana Groźnego do 
księcia Kurbskiego, a bliżej naszych 
czasów—w pismach Kalkowa, K. Leon- 
tjewa (autor dzieła „Wschód, Rosya 
i Słowiaństwo*, Pobiedonoscewa i t . }»., 
nie licząc wszelkich Mienszykowów 
dzisiejszych. Gdy chodzi o bezwiedne 
jego przejawy, to tych je s t aż nadto 
w dziejach narodu rosyjskiego, w jego 
instytucyach i obyczajach, v* tych jego 
skłonnościach i „tęsknotach", które 
tak umiejętnie były i są wyzyskiwane 
Drzez tego rodzaju wodzów i „kapła
nów" mas ludowych, jak  mnich Helio- 
dor, hr. Konownicyn i t. p. współcześni 
twórcy popularnych haseł: „Boże zbaw 
nas od przeklętych polaków i żydów", 
„bij inorodców, studentów, inteligen
cję* i t . p .

Król Duch rosyjski jest bardzo 
wszechstronny, lubi rozmaitość, potrafi 
przybrać na się wszelką posiać, jest 
wprawdzie zawsze uosobieniem krańco
wego indywidualizmu, ale je st niem 
w dwojakim sensie, w dwóch wypad
kach: wówczas kiedy chodzi o wyzwo
lenie jednostki ludzkiej, jak  i wtedy, 
gdy chodzi o jej ucisk, o powstrzyma
nie jej rozpędu ku wolności.

Król Duch rosyjski zapisał swoje czy
ny, ujawnił swoją treść istotną, zarówno 
na kartach księgi wolności, jak i księ
gi niewoli tego narodu. Całkowite 
dzieje jego w tych dwóch księgach — 
nie w jednej—są zawarte. Z obydwóch 
bucha krwawy opar, a „śmiech czer
wony" wciąż się tu  ł tam rozlega; 
obydwie zieją nienawiścią i żądzą ni
szczenia, tchną pragnieniem rozstroju 
i przeczenia, szałem gwałtu l krańco- 
wości.

Ze wspólnego źródła, z duszy rosyj
skiej, płynie to wszystko. W jej m ros 
ki, wogóle w nią wejść trzeba, by módz 
oświetlić pochód Króla Ducha Rosyi 
po przez wieki, zarysować pełnię jego 
oblicza.

Zaznaczam tu te cechy główne du
szy rosyjskiej, le jej usposobienia do
minujące, które stwierdza historya, 
obyczaj, religia, literatura—życie świa
dome i bezwiedne narodu rosyjskiego.

Cechą najbardziej stałą duszy rosyj
skiej jest w stręt do umiarkowania i 
stateczności. Wszystko, co je s t state
czne i zrównoważone, wydaje się jej 
podejrzanem, czyhającem ns jej nieza
leżność i swobodny rozwój. Cecha ta 
występuje jaskrawo nie tylko w żywio
łowych ruchach mas walczących w Ro
syi o wolność, nie tylko również w 
urzędowych zarządzeniach i działaniach 
ruchom tym przeciwnych, lecz w naj
bardziej świadomych, uszlachetnionych 
pracą myśli z bezinter^sownem dąże
niem morainem wysiłkach inteligencyi 
rosyjskiej, zmierzających do zapewnie
nia jednostce ludzkiej możliwie najko
rzystniejszych warunków fizycznego i 
duchowego rozwoju.

Usprawiedliwiony zupełnie wstręt 
duszy do tego rodzaju stateczności 
i umiarkowania, który wyobraża za
stój życia, ofieyalnie-państwowe je 
go skrępowanie, ucisk despotyczny 
wszelkiego ducha niezależności, fanta- 
zyi, osobowości i woli, — wyradza się 
ów wstręt, w dziejach indywidualizmu 
rosyjskiego, w pogardę tego wszystkie
go, co je st wogóle statecznością i zrów
noważeniem, co dąży do zgodnego usto
sunkowania sprzecznych, ścierających 
się na oślep, żywiołów, do zorganizo
wania słowem życia na zasadzie jedno
ści i współdziałania

Inteligencja rosyjska, wojująca ó peł
nię T oz woju i swobody „ja" ludzkiego, 
utożsamiła pojęcie stateczności i umiar
kowania z filisterstwem tak zw. „mie- 
szczańskiem", słowem z serwilizmem 
i bezwrazliwością na żywotne sprawy 
życia, z przeciętnością myśli i uczu^, 
z brakiem chęci walki o wyższe po
staci istnienia.

To, co E. Hełlo np. skupia w poję
ciu: l'homme mćdiocre (człowiek prze
ciętny), to wszystko inteligencja ro

syjska umieszcza w pojęciu: „człowiek 
stateczny i umiarkowany*.

W literaturze rosyjskiej od Gogola 
do Gorkiego, „stateczność i umiarko
wanie" reprezentują jednostki spodlo
ne, pogodzone z losem i żyjące bez 
ideału, oddane samolubnym zabiegom 
i małym sprawom życia powszedniego. 
Są to jednostki banalne i poziome (np. 
Maniłow i Kostandżogło—Gogola), albo 
w istocie „ani zimne, ani gorące", urze
czywistniające ideał dobrobytu osobi
stego, pracy mrówczej i spokojnego 
używania jej owoców (np. Sztolc z po
wieści Gonczarowa „Obłomow"), albo 
wręcz ohydne i kryminalne, żyjące wy
zyskiem i rabunkiem (typy Gorkiego, 
uosabiające, rozwagę, energię, pracę).

Jednostki bardziej zrównoważonego 
ducba, odznaczające się jakim ś rodza
jem rozwagi i umiarkowania, wystę
pują w literaturze rosyjskiej w świe
tle bardzo niekorzystnem, reprezentują 
przeważnie ujemne strony człowie
czeństwa.

Zrównoważeniem i pogodą ducha od
znaczają się jednostki bezosobowe i 
małoduszne, karnością władz psychi
cznych i rozwagą w działaniu—jedno
stki pozbawione etyki i dążeń szczy
tnymi W szyscy szlachetni i indywi- 
dualn. rwący się tęsknotą w lepszą 
przyszłość i poświęcający bezintereso- 
nie swe siły dla niej, ci, co wybiegają 
marzeniem poza ohydę doczesności i 
żywią promienny ideał życia osobiste
go i pracy zbiorowej — męczennicy 
idei, zwiastuni odrodzenia, bojownicy 
now-igo życia — wszyscy tacy są za
wsze i koniecznie Krańcowi i gwałto
wni, pozbawieni karności wewnętrznej 
i pogody, wieczyście niespokojni, żyją
cy stałym  buntem i wybuchem, cią
głym porywem aucha, rozrzucającego 
w ekstazie swe siły na chybił trafił.

Swój ideał człowieka prawdziwego, 
w którym się iści jakaś postać yryższo- 
ści duchowej, piękna moralnego, wo
góle piękna natury ludzkiej, tworzyła 
i tworzy literatura rosyjska z pierwia
stków krańcowych, z sił dysharmonij- 
nych, rozstrająjących, wyłączając pier
wiastek zrównoważenia i harmonii. 
I nic dziwnego, pierwiastku bowiem 
tego nie było w życiu — jeśli w ystę
pował, to w formie płaskiej, bądź nę
dzną) — nie było go w duszy rosyj

skiej, rozmiłowanej w wręcz przeci 
wnym, dogadzającym jej naczelnej po 
trzebie. Podług Dostojewskiego, jest ti 
„potrzeba sięgania poza brzeg, potrze 
ba wrażeń, od których „dech zamiera" 
pociąg nieprzeparty do otchłani, chęi 
zwieszenia się w nią przez pół ciała 
albo rzucenia się — głową na dół. Za 
śpokoić potrzebę powyższą muże tyłki 
„opętańcza krańcowość‘‘ czucia, myślę 
nia i działania, ciągłe przeciągani! 
struny życia, nagłe i gwałtowne je 
zrywanie.

Stąd umiłowanie sytuacyi groźnych 
dążenie żywiołowe do katastrofy, wproś 
przyspieszanie jej wszelkimi sposobami 
Niekiedy wygląda to, jak  najdzikszi 
igraszka t. zw. „szeroKiej natury" 
czasami je9i jakiem ś mistycznem wy 
czekiwaniem, w strachu i radości za 
razem, czegoś pizeraźliwego, bardzi 
często — pożądaniem niecierpliwen 
chaosu, rozterki, widoków zniszczeni! 
i dezorganizacyi, dla tego jedynie, ż< 
widoki zgody i harmonii nie Dosiadaj! 
daru targania nerwów, wstrząsania d< 
głębi duszy, usychającej z nudów, nie 
zdolnej do celowego zużywania si 
swoich.

Gdy zastanawiam się nad tą potrze 
bą duszy rosyjskiej, potrzebą „wrażeń 
od których dech zamiera*, przychodź 
m. na myśl, jakby jej uplastycznienie 
ów oficer z powieści Tołstoja „Wojni 
i Pokój", który zakłada się z kolegi 
swoim, że wypije jednym  ciągiem bu 
telkę araku, siedząc na oknie trzecie 
go piętra z nogami spuszczonemi na 
zewnątrz...

Miłość ryzyka, może ktoś zauwe 
żyć — poszukiwanie sytuacyi, wypró 
bowujących potęgę i sprawność ducha 
dostarczających J a "  ludzkiemu rozko 
sznego poczucia szczególniejszej warto 
ści? Nie! Żąaza wrażeń unicestwiają 
cych właśnie „ja" ludzkie, fatalistyczn.< 
kuszenie losów, porywcze stawiani 
wszystkiego na jedną kartę.

Co w szerokich masach trwa Jaki 
skłonność bezwiedna, to w sferacl 
oświeconych bywa jeszcze wzmacniau 
rozumowaniem, przeświadczeniem, ii 
k^ańcowość stanów duszy chroni |i 
od znikczemnienia, wynosi jednostki 
ludzką ponad . ciasny 1 w treść ubog 
ideał życia „mieszczańskiego",

(C d. u.)
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tjk i stanowiska rządu rosyjskiego 
względem kwestyi polskiej.

(Porzućcie  wszelkie nadzieje—oto zasadniczy 
motyw dek la rac ji rządowej zdaniom p N estora— 
Rosya je s t państwem nacyonalistycznem wielko- 
rosyjskiem (raczej moskiewskiom, jak  mówi Ro- 
diczew) i dopóki ludy Rosyi nie staną na tym 
punkcie widzenia, dopóki nie złożą je j pokłonu 
i n;e zasym ilnją się, dopóty będą musiały go
dzić się ze stanowiskiem obywateli 2-ej klasy.

Wobec takiego poglądu rządu, podzielanego 
przez większość pażdziernikowców w trzeciej 
Dumie reprezentanci K rólestw a Polskiego, któ
rzy nie godzą się na tę  teoryę o państwie ro- 
syjskiem, poczynają zadawać sobie pytanie: czy 
należy im pozostawać uadal w tej Dumie?*.

Na powyższe pytanie, zadane p. Ne
storowi przez jednego z członkow Ko
la polskiego, odpowiada publicysta ro
syjski w sposób następujący:

(Teraźniejsza większość Dumy i teraźniejszy 
rząd z n iechęcią zapatru ją się na dążenia Po- 
łaków i innych obcoplemieńców. Lecz od czasu 
zaprowadze nia u nas ustroju rep rezentacyjnego 
rząd, poddawany pod krytykę Dumy, je s t czemś 
zupełnie odrębnem od korony, która tej kryty
ce nie pod itga . Korona, jako symbol państwo
wości, je s t zasadniczo wieczna, niezmienna; 
lecz rząd ze swymi pogląaami i programem j st 
zjawiskiem cza^owem. Przeżyliśmy czasy lir. 
Witiogo, toraz przeżywamy oddzielne fazy pod 
znakiem p. P . Stołypina. N ikt nie może powie
dzieć, że W itte i Stołypin uosabiali jedną i tę 
samą ideę, że rząa w czasie wszystkich chwil 
ubiegłych był niezmiounym. Poglądy rządu w 
reprezentacyjne m państwie nigdy i nigdzii nie 
miały charakteru  niewzruszonego d ogmatu. W raz 
ze <żmiauami losu ziemskiego* zm ieniają się 
> oni, uuosKOualąją; cofają się lub idą naprzód, 
przebudowywują się zgodnie z nowemi prądami.

Byłoby bardzo smutnem, gdybyśmy sądzili, 
że Rosya‘ nigdy nie będzie opierała się w swej 
pracy państwowej na wszystkich obywatelach 
swoich, że nie powoła ona Digdy do współpra -y 
wszystkich ludów, z których się składa. Ta 
chwila nastąpi i powinna ona nastąpić pręuno 
jeżeli zrządzonem jest, by Rosya zajęła należno 
je j stanowisko wśród mocarstw św iata.

Od tej chwili oddziela nas, wzmocniona w 
ostatnich czasach w sferach rządowycn, dawna 
meufność do naszych współobywateli obcople- 
mieńczych. N ieufność ta była logicznym sku
tkiem, wynikającym z panującego w Rosyi 
przez długi eza- systemu ciem iężenia obcople- 
mienców. Jezeii system pozostanie, pozostanie 
i nieufność, k tórą będzie uświęcała rzeczywi
stość. Lecz jeśli Rosya wejdzie na drogę wszech
stronnego odnowienia, nieufność utraci grunt 
pod sobą. Celem przybliżenia tej chwili je s t 
koniecznem, a ly  z jedynej katedry, z której 
można głosić wolne słowo—w parlam encie, me 
przeryw ała się wymiana myśli w tej kwestyi, 
nie m ilknął głos, broniący (Słusznych dązi n> 
połowy Rosyi, zapisanej ' do 2-ej klasy. Głos 
ten wyrokiem losu został oddany m aleńkiej gru
pie reprezentacyi polskiej, k tóra  zajmuje teraz 
w Dnmie takąż samą niew ielka, lecz mocną po
zycję , jaką była ta, którą broniła na B ałka
nach garść junaków  czarnogórskich w czasie zu- 

c braku sił n reszty Słowian, 
drugiej Dumie Polacy odgrywali nieraz 

roię grupy decydującej. Lec i w trzeciej do 
nich należy jedna z głównych ~ól Polacy z d ą 
żyli już, chtciaż są w niowielkiej ilości, ’ zająć 
wybitne i odpowiedzialne stanowisko w parla
mencie. Zdążyli oni zwrócić na siebie ogólną 
uwagę i w ystępują z oświadczeniami, jeżeli nie 
w im ienin, to w imię połowy Rosyi drugiej 
klasy. Oni, mocą okoliczności, są je j adwoka
tami.

Tej wysokiej katedry oni nie m ają prawa 
porzuuać. Z niej powinno grzmieć ich śmiałe 
Słowo, którehy demaskowało fałsz i wyjaśniało 
prawdę. Przyw ódca narodowców Romao Dmow
ski św ietnie zaznaczył w swych artykułach pro
gramowych jedno z głównych zadań reprozonta- 
cyi polskiej- wyjaśnić społeczeństwu rosyjskiemu 
kwestyę polską i tern dopomodz mc w jego wy
chowaniu politycznem. Wychowanie to wobec 
danego otoczenia odbywa' się bardzo szybko 
i dodatnio i w nicm je s t podwalina przyszłości. 
Nąjważniejszem je s t mieć jasne pojęcie o zada
niu państwowem w całym jego zakresie, we 
wszystkich ważniejszych szczegółach...

Lecz i z polskiego, w śeisłera znaczeniu te 
go słowa, punktu widzenia należy wskazać P o
lakom no niebezpieczeństwo opuszczenia przez 
nich pola bitwy bez przegranej. N ie mówię już 
o tem, że lakiem  ustąpieniem  zrobiliby oni 
w ielką przyjemność swym przeciwnikom  wśród 
rządu i Dumy, a dostarczanie takiego tryumfu 
przeciwnikowi nie tylko nie dopomaga do za
chowania własnej godności, licz  czadami je s t 
wprost niebezpieczne. Poważniejsze je s t jednak 
inne niebezpieczeństwu, które wytwarza się 
dla narodu politycznego z powodu dobrowolnego 
ustąpienia jego z iedynego pola walki — niebez
pieczeństwo a tro lii bojowych sił politycznych w 
dohrowolnej ich bezczynności. Taki wielki błąd 
popełnili już raz Czesi*...

KRONIKA PR O W IN C YO N A LN A

(Z  ptan. i  od korespondentów).

—  Balta. bałcki zarząd ziem ski nabywa we 
wsi Nestoidzio obszerną sadybę m ajątku likw i
dowanego przez Bank ziemski. Sadyba ta ma 
być nżyta na szpital więjski.

— fiib. podolska. Zarząd gubernialny do 
spraw gospodarstwa postanowił odkryć w guber- 
nii w r. b. 14 jednoklasowych szkół ludowych.

— cPodoiia* przytacza dane statystyczne co 
do procentowego stosunku własności ziemskiej 
pozostąjącej w rękach polskich; procent ten 
zmniejszył się znacznie w ciągn ostatnich pięć
dziesięciu la t. Do 1863 roku w rękach polskich 
było 90%  ziemi, następnie procent ten zaczął 
się obniżać i spadł obecnie do 60% . Ogólna 
liczba polskich, wiolkich właścicieli ziemskich w 
gub. podolskiej wynosi obecnie 1,225 osób; ży
wioł polski nie je s t równomiernie rozdzielony, 
głównie zaś ma przewagę w pow. kamienieckim 
i płoskirowskim.

— Rowlzye. W dniu 16 listopada w Smile 
dokonano rewizyi u  D. Sielskiego, Sokołowskie
go i w domu niejakiego Liwszyca. Rewizye nio 
dały żadnego rezultatu . Przed paru  dniami zre
widowano bezowocnie powracającego do domn 
w nocy Andrejew a. Rewizye te znajdują się 
podobno c  związku z poszukiwaniem krym inal
nych więźniów, zbiegłych z w ięzienia czerni 
howskiego i poszukiwanych przez ingnszów. Do
noszą o tem (K ij. W iesti*.

— Rabancs W  Fnndnklejów ce, (pow cze- 
hryńskiego) do domu knpea Liwszyca wesrło w 
nocy dwóch nieznajomych, którzy z krzykiem 
*ręce do góry* zażądali pieniędzy. W ystraszo
ny Liwszyc oddał całą posiadaną przy sobie 
kwotę 1,270 rb. i rabusie spokojnie wyszli.

— Dobre zanlary. W  W innicy, jak  donoszą 
«KiJ. W iesti*, od 2-ch miesięcy przeszło ojco
wie m iasta projektują otworzyć skład mąki dla 
biednych. N areszcie postanowili ów projekt w 
czyn wprowadzić, ale kupcy podniośli gwałt 
oświadczając, że z chw ilą otw arcia sk łada dla 
ulednycb, oni będą mnsieli żyć w nędzy. M ąka

j sprzedaje się po cenie od 2 rb. 20 kop. do 2 rb.
1 50 kop. za pad.

— Ze Skwiry donosi korespondent do (K ij. 
Wies*iej»: Z 36-ciu politycznych więźniów, od 
bywąjących karę  w więzieniu skwirskiem w 
dnin 17 b. m. wypnszczono B ondarenkę, K nżela,

1 D. Kowbasę i A . Timoszenkę. Uwolnieni spę
dzili w wiezieniu całych 5 i pół miesięcy. W ię
kszość więźniów stanow ią włościanie. Sytuacya 
ich jes t nader niew esoła. Środki m ateryalne są  
praw ie zapełnię wyczerpane i wielu już odda- 
wna cierpi głod. Cele więzienne są przepełnio
ne, a  jednak  aresztow ania nie ustąją i z każdym 
dniem nowi więźniowie przyhywąją

K R O N I K A .

—  Ze związku oflcyalistów rolnych.
Onegdaj, dnia 21 listopada, odbyło się 
walne zgromadzenie Kijowskiego od
działu. Związku oficjalistów na Rusi. 
Przewodniczył zebraniu zastępca prze

wodniczącego oddziału, p. L. Rutkowski. 
Zgromadzenie przyjęło 24 nowych człon
ków, rozpatrzyło 4 podania o zapomogi, 
wreszcie dość szczegółowo zatrzymali) 
się na kwestyach poruszonych przez 
oddział Cybulowski Związku. Między 
innemi oddział Cybulowski zasięga 
opinii oddziałów w sprawie ilości dele
gatów, ja k ą  ma obierać oddział kijow
ski, gdyż w r. b. oddział ten obrał 84 
delegatów i tą drogą, zdaniem oddziału 
Cybulowskiego, wywarł pewną presyę 
na uchwały zjazdu delegatów. Oddział 
kijowski po rozpatrzeniu tego zarzutu 
przyjął uchwałę następującą: oddział 
kijowski, obierając 34 delegatów, nie 
wykorzystał nawet tych wszystkich 
praw, jakie mu w tym względzie daje 
ustawa. Wobec tego uznać oświadcze
nie oddziału Cybulowskiego za niee
tyczne i niewłaściwe.

— W biurze zarządu centralnego 
otrzymano wiadomość, że oddział no- 
wouszycki postanowił zorganizować dla 
członków oddziału pomoc lekarską. Hr. 
A. Tyszkiewicz ofiarował na ten cel 
100 rb. Hrabina zaś M. Tyszkiewiczowa 
oiiarowała 100 tomow książek polskich 
do biblioteki oddziału.

— Posiedzenie rady miejskiej dn. 22 
b. m. Większa część posiedzenia upły
nęła na dyskusyi w sprawie przepisów 
obowiązujących. Zostały one opracowa
ne przez komisyę mieszaną na mocy 
prawa z dn. 15 listopada r. 1906 i po
twierdzone przez radę miejską w r. b. 
Po ukazaniu się prawa z dn. 12 wrze
śnia r, b. gubernator polecił przepisy 
obowiązujące rozpatrzeć powtórnie.

Po dyskusyi, przewodniczący p. Dja- 
kow, poddał pod głosowauie kwestyę, 
czy przepisy obowiązujące mają być 
rozpatrywane przez radę miejską po
wtórnie, czy też pozostawione w da
wnej redakcyi. Większością 24 głosów 
przeciw 19 rada uchwaliła zacnować 
dawną redakcyę. Następnie rada posta
nowiła poczynić starania przed mini
sterstwem w sprawie rozłożenie poda
tku na utrzymanie policyi, zaległego z 
r. 1906 i 1907 na raty, oraz zwolnienia 
miasta choć w część od kosztów utrzy
mania policyi. W końcu, odbyły się 
wybory nowego prezesa komisyi tea
tralnej, na miejsce p. Tollego. Najwię 
ksza ilość głosów otrzymał p, Kue.

— Z Uniwersytetu. Wczoraj wieczo
rem odbyło się posiedzenie rady pro
fesorów, na którem postanowiono wy
dalić 719 studentów za uczestniczenie 
w rozruchach uniwersyteckich z dnia 
17 b. ra., pozostawiając im jednocze
śnie prawo podania próśb o przyjęcie 
ponowne do uniwersytetu kijowskiego 
dopiero na przyszły rok akademicki, 
lub też przeniesienia się do innego 
uniwersytetu.

Sprawę zaliczenia semestrów i spra
wę egzaminów przekazano wydziałom.

— Z wyższych kursów żeńskich. Dnia 
2l-gc i 23 b. m. odbyły się posiedze
nia rady pedagogicznej wyższych kur
sów żeńskich. Na posiedzeniach tych 
rozpatrywano sprawę środków, iakie 
winny być zastosowane względem 
słuchaczek z powodu uczestniczenia 
ich w zaburzeniach Zdecydowano, że 
należy jako karę zastosować wydalenie 
z kursów, lecz ponieważ rada pedago
giczna nie posiadała żadnych informa- 
cyi o tem, kto w zaburzeniach przyjmo
wał udziai, a z drugiej strony wiado- 
mem jest, że przyjmowały udział pra
wie wszystkie słuchaczki, przeto uchwa
lono wydalić wszystkie słuchaczki, z 
wyjątkiem słuchaczek II roku wydzia
łu lekarskiego. Słuchaczkom przysługi
wać będzie prawo podania próśb o po
wrotne przyjęcie na kursa.

—  Operacye pocztowe w składach 
aptecznych. Główny zarząd poczt i te
legrafów zarządził, aby operacye po
cztowe w składach aptecznycn (z fi
liami prywatnemi poczty) nie odbywa
ły się w niedziele i święta. Obecnie 
policmąjster wydał rozkaz zamykania 
tych składów z pocztami w dni, w 
które, według prawa z d. 15 listopada, 
handel jest wzbroniony.

— O zapomogę dla Pogotowia. Kijow
skie Pogotowie ratunkowe zwróciło się 
do zarządu ziemskiego gub. kijowskiej 
z prośba o wystaranie się przed komi
tetem gubernialnym do spraw gospo
darki ziemskiej o stałą zapomogę ro
czną W prośbie swej zarząd Pogotowia 
wskazuje na to, że jeśli miejscowe in- 
stytucye samorządne nie pospieszą mu 
z pomocą, Pogotowie będzie zmuszone 
zawiesić swą pożyteczną działal
ność.

—  O rozszerzenie praw weterynarzy.
Jeden z lekarzy weterynaryjnych zwró
cił się do gubernialnego zarządu ziem
skiego z propozycą rozszerzenia zakre
su praw i obowiązków lekaizy wetery
naryjnych w sprawach, dotyczących 
handlu mięsem. Propozycję swą uza
sadnia podawca tem, że brak stałych 
przepisów, dotyczących urządzenia ja
tek i dozoru nad niemi, odbija się uje
mnie na handlu mięsem, szczególnie 
w czasie gorąca i słoty. Podawca pro
si o oddanie jego propozycyi na roz
patrzenie ąjazdu lekarzy weterynaryj
nych, który odbędzie się an. 7 gru
dnia w Kijowie.

— Sprawa spadku Diechtierewa. Jak 
to już podawaliśmy, radny miejski, 
p. Szmatkowskij, podał gubernatorowi 
deklaracyę, w której wskazuje na zagi
nięcie dokumentów, dotyczących spra
wy spadku Diechtierewa i wypowiada 
podejrzenie, że zostały one wykradzio
ne w celu zniszczenia wszelkich dowo
dów kompromitujących. Analogiczne 
poaanie złożył p. Szmatkowskij mini
strowi spraw wewnętrznych. Obecnie 
gubernator kijowski zażądał od prezy
denta miasta informacyi w tej sprawie. 
Zebiame wiadomości potrzebnych pre
zydent miasta powierzył prawnemu do 
radcy miejskiemu, p. Kraińskiemu.

—  Pomoc lekarska dla robotników. 
Starszy inspektor faDryczny n. Dejsza 
rozesłał do właścicieli zakładów prze
mysłowych okólnik następującej treści: 
„Gubernator kijowski zawiadomił mię, 
że na posiedzeniu gubemialnej komisyi 
sanitarno-wykonawczej uchwalono za
żądać od właścicieli labryk i zakładów 
rzemieślniczych i przemysłowych, oraz 
ich rządców, aby w zależnych od nich 
zakładach pomoc lekarska dla robotni

ków była zorganizowana włusnymi 
środkami, stosownie do wymagań pra
wnych, nie obarczając instytucyi lekar
skich w mieście. Drobne zakłady prze
mysłowe, położone niedaleko jeden od 
drugiego, powinny organizować pomoc 
lekarską dla chorych chronicznych wspól- 
nemi siłami.

W końcu gubernator prosi o zawia
domienie go o poczynionych w tym 
kierunku krokach. Wobec tego proszę 
ze swej strony o zawiadomienie mnie 
niezwłocznie jakie środki zostały zasto ■ 
sowane dla wykonania wskazanego po
lecenia i w jaki sposób będzie zape
wniona pomoc lekarska dla chorych 
robotników".

—  Obrady komisyi budowy nowycn 
kolei. Dziś w Petersburgu rozpoczyna 
swe obrady komisya budowy nowych 
linii kolejowych. Między innemi roz
patrywane będą podania zarządu rao- 
sk.-kij.-wor. kol. żel o udzielenie kon- 
cesyi na budowę linii od Czerkas do 
Odesy, oraz podanie prywatnych kapi
talistów o koncesyę na budowę linii 
„Humań — Mikołajów". Na posiedze
nie zaproszeni zostali przedstawiciele 
miast; Kijowa, Odesy, Humania, Eliza- 
wetgradu i ziemstwa chersońskiego. 
Ponieważ zaś sprawy te mają doniosłe 
znaczenie nie tylko dla interesów kraju 
Połudn.-Zaohoon., ale i dla przecinają
cych ten kraj kolei, dla popierania 
przeto interesów tych kolei wydelego
wano na zjazd agenta handlowego za
rządu kolejowego p. P. Andrejewa.

— Nieuwzględnione podanie. Guber
nator kijowski złożył, jak  już donosiliś
my, ministrowi spraw wewnętrznych 
podanie o wyasygnowanie dodatkowe
go kredytu w kwocie 81,456 rb. na 
remont więzień w gub, kijowskiej. 
Podanie to dotychczas nić zostało u- 
względnione. Sprawa ta ma być po
dobno wniesiona do Dumy państw o
wej.

— Zjazd. W dniu 10 grudnia w 
Kijowie odbędzie się zjazd dzierżaw
ców gub. podolskiej, kijowskiego okrę
gu apanażowego Zjazd ma na celu 
rozpatrzenie niektórych kwestyi. zwią
zanych z nieurodzajem w kraju Połu
dniowo-Zachodnim.

— Zatwierdzenie uenwały Guberna
tor kijowski zatwierdził obowiązują
cą uchwałę wasyikowskiej rady miej
skiej w sprawie prowadzenia handlu 
w ani świąteczne.

— Oddanie pod sąd Władze miej
scowe oddały urzędnika policyjnego 
Żukowskiego pod sąd za szereg wy
kroczeń służbowych. Całą sprawę od
dano prokuratorowi,

— Poszukiwania. Departament poli
cyi polecił administracyi miejscowej 
powzięcie środków celem odszukania 
przestępcy politycznego, Znowskiego, 
zbiegłego z więzienia w Krakowie.

—  Rozkład posiedzeń wydziału karne
go kijowskiego sądu okręgowego Star
szy prezes kijowskiej izby sądowej za
twierdził rozkład posiedzeń wydziałów 
karnych kijowskiego sądu okręgowego 
z udziałem sędziów przysięgłych na 
rok 190R, przyjęty przez ogólne zebra
nie kijowskiego sądu okręgowego w 
dniu 6 października. Z rozkładu tego 
widocznem jest, że okresy miesięczne, 
ustanowione 107 art. ustawy sądowej, 
zostały wyznaczone: 1) Dla Kijowa 4i 
posiedzenie; 2) dia Czerkas 2 i na ka
żdą sesyę należy wybrać 47 kolejnych 
i 6 zapasowych sędziów przysięgłych; 
3) dla Berdyczowa 10 posiedzeń i na 
każde — 48-iu kolejnych sędziów 
przysięgłych; 4) dla Radomyśla 9 po
siedzeń z 49 sędziami przysięgłymi na 
każde posiedź; 5) dla Skwiry i 6) Ka
niowa po 8 z 50 kolejnymi i 6 zapa
sowymi sędziami przysięgłymi; 7) dla 
Czenrynia 7 z 52 kolejnymi i 6 zapa
sowymi sędziami na każdy; 8) lla 
Wasylkowa i 9) Białej Cerkwi po 6 z 
46 kolejnymi i 6 zapasowymi sędziami 
na każdy okres.

— Zatwierdzenie wyroku. Dowodzą
cy wojskami kijowskiego okręgu wo
jennego zatwierdził wyrok sądu wo- 
, enno-okręgowego, wydany w sprawie 
... Wierewczenki, A. Kisielnikowa, A. 
jejbowicza, T . Puśkowa i Maryi Niki- 
'orowej, sądzonych za zabicie w dniu 
18 czerwca r. b. komisarza policyjnego 
<n Staroaubie, Tchorzewskiego, podczas 
pełnienia przez tego ostatniego obó- 
wiązków służbowych Wierewczenko 
skazanj został na śmierć przez powie
szenie, Kisielnikow i Lejbowicz na bez
terminowe ciężkie roboty, M. Nikiforo- 
wa na 20 lat i T. Puśkowa na 10 lat 
robót ciężkich.

— Aresztowanie. W domu Nr 102 
przy ul. Kiryłowskiej, po bezwocnej re
wizyi aresztowano onegdaj ucznia apte
karskiego ze szpitala żydowskiego, Sa- 
chnowskiego.

— Krwawe zajście. Wczoraj przy ul. 
Sofijowskiej zaszedł krwawy dramat, 
któr go sprawcą był dymisyonowany 
podpułkownik Popow. Mieszka on w 
Kijowie od niedawna, lecz już zwrócił 
na siebie uwagę dość dziwnem zacho
wywaniem się, które każe przypuszczać, 
że Popow nie jest człowiekiem zdro
wym na umyśle. W lecie urządził Po
pow awanturę policmajstrowi kijow
skiemu Martynowowi za to, że saluto
wał mu lewą ręką, nie pomogły żadne 
wyjaśnienia władz wojskowych, że p. 
policmajster nie włada prawą ręką. 
Nieprzejednany Popow podawał w tej 
sprawie prośbę nawet do prezesa rady 
ministrów, Niedawno Popow usiłował 
strzelić do kobiety, która stanęła w 
obronie dzieciaka sponiewieranego przez 
Popowa. Po za tem, Popow miał ciągłe 
awantury z policyą,, gdyż na każdym 
kroku widział urojone uchybienia go
dności jego. W przekonaniu tem, że 
Popow był niespełna rozumu, utwierdza 
fakt ten, że otrzymał on óymisyę z 
pułku briańskiego, gdzie przedtem słu
żył, wskutek wyników, jakie dały ba
dania, przeprowadzone nad nim w od
dziale psychiatrycznym kijowskiego 
szpitala wojskowego-' Zamierzano ró
wnież oaebrać mu broń i właśnie opie
szałość w wykonaniu tego doprowa
dziła do krwawego epilogu wczorajszego 
zajścia.

Wczoraj po g. 5-ej Pbpow, przecho
dząc pc ul. Sofijowskiej, przystanął 
przed oświetlonem oknem pralni Mie

szkowych w domu Nr 16 i zaczął za
glądać do środka. Jedna z pośród 
pracujących tam praczek zamknęła 
przed nim okiennicę. W tedy Popow 
uznał to za obrazę osobistą i wydoby
wszy rewolwer wbiegł przez drzwi 
frontowe do pierwszego pokoju pralni. 
Nie wiele mówiąc, strzelił do znajdują
cej się tam właścicielki zakładu, Mie- 
■ zkowej, raniąc ją w brzuch; następną 
kulę wpakował w nogę praczce, Py- 
kinej.

Opanowany obłędem Popow, trzyma
jąc w ręku dobry rewolwer „Nahana", 
przelałby jeszcze więcej krwi, gdyby 
nie odwaga świadka tej sceny, Anto
niego Bandrowskiego, gościa Mieszko
wej, który rzucił się z tyłu na Popowa 
i przeszkodził dalszej strzelaninie, usi
łując wytrącić broń z ręki rozwście
czonego Popowa. Ale kiedy rewolwer 
już wypadł z ręki Popowa, chwycił on 
szablę i Bandrowski zmuszony był w 
dalszym ciągu prowadzić z nim zażar
tą walkę, starając się jednocześnie u- 
niknąć ciosu. Wreszcie przechodnie z 
ulicy i po lic jan t z poblizkiego poste
runku, zwabieni odgłosem wystnałów 
wbiegli i pomogli wyczerpanemu za
ciekłem zmaganiem się Bandrowskie- 
mu obezwładnić Popowa. Popowa od
wieziono do cyrkułu starokijowskiego, 
a do rannych wezwano „Pogotowie". 
Lekarz stwierdził budzący znaczne o- 
bawy stan Mieszkowej i po opatrunku 
została ona odwiezioną ao szpitala Ale
ksandrowskiego. Przestrzeloną na wy
lot nogę Pykinej, również opatrzono.

— RABUNEK, w  dn. 22 listopada na placu 
Troickim niejaki A. D urka skradł A. Kocebczr- 
kowi 25 rb. R abusia ujęto.

— ŚM IER TELN E RANY. W du. 20 listopa
da do szpitala Kirylowskicgo przywieziono z 
Nowosielic, pow. wasylkowskiogo. N estora Te- 
reszczenkę z 3-ma ranam i w głowie. Następnego 
dnia raniony zmarł. W  jakich okolicznościach 
Tereszczenko odniósł rany—niewiadomo.

— POŻAH \V dn. 22 listopada wybuchł po
żar w po? adłości N r 13 przy szosie Brzeskiej. 
Ogień uszkodził dom frontowy. S traty  wynoszą 
1,000 rb.

— M IŁE P0R5.ĄD KI. W  październiku, w 
domn N r 4 przy ul. N ab.-Kreszczatickiej, J . T e
tera  zachorow a' na cholerę. Z cyrkułu padoi- 
skiego natychm iast przysłano karetkę i chorego 
przewieziono do Kirylowskicgo szpitala. Równo
cześnie stuaent sanitaryusz zrobił dezynfekcyę 
w mieszkanin. Następnego dnia żona T etery  u- 
dał« się do szpitala, gdzie pjw iedziano je j, że 
mąż n a  się lepiej. P o  paro dniach T eterow a

owtó-nie udała się do szpitala i zapi lgnęła zo-
aczyć męża. Zaczęto go szukać, a le po paru 

minutach powiedziano, że aKiego chorego zu- 
pełuje w szpitalu nie było. Zrozpaczona kobieta 
rzuciła się do trupiarni, gdy i tn  nie znalazła 
męża, pobiegła do cyrkułu. Tu wszyscy zgodnie 
oświadczyli, żo mąż je j został umieszczony w 
szpitalu Kiryłowskim, w barakn cholerycznym. 
N a potw ierdzenie słów tych z cyrkułu wydano 
ją j nawet piśmienne zaswi« leżenie. Teterow a 
wróciła do szpitala. I u  wszakże lekarze również 
piśmiennie stw ierdzali, że żadnego T etery  w 
szpitalu nie było, W tody Teterow a uciekła się 
do ostatecznego środKa; udała się do gen.-guher- 
uatora z prośbą o zbadanie, co się stało z jej 
mężem. Śledztwo wykazało, że chory istotnie 
był w szpitalu Kiryłowskim, alo niozapisany. 
Duchowny zaś oświadczył, że on nic me wie, 
aby jak i T etera  um ierał. Teterow a pozostała 
p m t .)  w nieświadomości, jak i los spotkał jej 
męża.

TEATR i MUZYKA.

Z opery.

„Aida“. P. Baianowska w „Aidzie" 
sprezentowała nam swe zasoby wokal
ne z jaknajlepszej strony. Czysty, o 
obszernej skali, głos śpiewaczki wy
pełniał salę z całą siłą i świeżością 
młodości w pełnym rozkwicie. Wobec 
tak obfitych danych, jedynem z naszej 
strony życzeniem byłoby — usłyszeć 
bardziej subtelne cieniowanie w wy
kończanych przez artystkę odrębnych 
frazesach, nieco więcej ekspresyi przy 
oddawaniu każdej z osobna myśli mu
zycznej.

Dzielnie dotrzymywała jej placu p. 
Prawdina — Amneris, w tej roli bar
dzo efektowna ze względu na swą sty 
lową powierzchowność. Wrodzone jej 
poczucie muzykalności uwydatniło się 
zwłaszcza w duecie z Radamesem, 
kiedy próbowała, niestety napróżno, 
przyśpieszyć niemożlłwie powolne tem
po orkiestry.

A propos — z tak rozwlekłym wy
konaniem finału, marszu, ensemble u 
w drugim akcie i kilku innych ustę
pów — pogodzić się nie możemy.

Mniej zadowolili nas p. Pietrow-Amo- 
nasro i Radames, p. Mosin. W skutek 
orzesadnej wibracyi, dźwięki, wydoby
wane przez p. Piętrowa zatracają okre
ślone miejsce w gamie diatonicznej i 
wnoszą do jego śpiewu pewien chaos. 
P. Mosin zaś ze swym niezbyl obszer
nym diapazonem wokalnym o przy- 
śmionem w dodatku brzmieniu, znaj
duje się w prawdziwym kłopocie, gdy 
napotyka w swej partyi cokolwiek wyż
szą nutę. Wysiłki, jakich używa w 
podobnych wypadkach, wzbudzają w 
słuchaczu wcale niepożądaną obawę o 
pomyślny ich skutek

Czy chórzyści — kapłani Ozyrysa — 
nie mogliby zachować się z większą 
godnością w obliczu tego bóstwa? Ru
chy, za pomocą których próbują oni 
przebłagać i uczcić wielkiego Ammo- 
na, są chyba w stanie wywołać w wi
dzu niewczesne wybuchy dobrego hu
moru. W. T D

KRONIKA ZAMIEJSCOWA

—  Ksiądz Sęczykowski. „Kuryer Li
tewski" donosi, że w Omsku, w zapo
mnieniu zupełnem, zmarł smutnej pa
mięci ksiądz SęczyKowski, były dziekan 
miński i proboszcz kościoła złotogór- 
skiego,

Była to postać znana w całej Polsce. 
Imię jego zgrozą przejmowało każdego 
prawego polaka, każdego katolika, wi
dzącego w działalności proboszcza miń
skiego niepowetowaną krzywdę, wyrzą
dzoną wierze ojców i polskim uczu
ciom.

Czem była Złota Górka za czasów Sę- 
czykowskiego, wie o tem każde dziecko 
na Litwie i szeroko poza jej granica
mi, na całej przestrzeni naszego kraju.

Ale naw et tak wielki wróg wszyst
kiego, co katolickie i polskie, jak Sę
czykowski, krzywdy nam nie zrobił 
istotnej...

Dziś Złota Górka świeci dobrym przy
kładem tak, jak za czasów dawniej
szych cień na cały kraj rzucała.

Czem bvł nieboszczyk— stwierdza to 
w krótkich słowach kolega jego, p. jer- 
makow, znany reakcyonibta rosyjski, 
który w „Minskoje Słowo" nazywa Sę- 
czykowskiego prawdziwym działaczem 
rosyjskim, kocnającym Rosyę.

—  Kary prasowe. „Słowo" donosi, że 
warszawski generał-gubernator na za
sadzie p. 14 art. 19 przepisów o stanie 
wojennym, postanowił zawiesić wyda
waną przez p. Adama Stanisława Gołę
biowskiego, pod jego redakcyą, „Gazetę 
dla Wszystkich" oraz pisma „Naród 
a Państwo" i „Szkoła Polska*.

O F I A R Y

Na koócióf pod wezwaniem iw. Mikołaje 
w Kijowie:

Do kom itetu bodowy nowego kościoła (nl. 
Prorezna N r 13), za czas od dnia 16-go 
do d. 23 listopada r. b., wpłynęły następujące 
ofiary:

P. Z. (za pośrednictw em  (D zie ln ika  Kijow
skiego*) na ołtarz M atki Boskiej rb. 20 i na fi
gurę luu ołtarz Ś-go Automego rb. 20, ogółem 
rb. 4 C A .  J .  zc Z łotopola rb. 1.—M aryan Mor- 
gulec rb. 50. Razem z poprzeouiemi ofiarami 
rb. 447,569 kop. 27.

Prezei kom itetu
L. JankoWSKt.

W Redakcyi (D ziennika Kijowskiego* zło
żyli:

Na odrestaurowanie pomnika hetmana 
Żółkiewskiego:

Oo L ulka  i Hani rb. 3. — Ogoiem z poprze- 
duiem i rb. 787 kop. 95.

Na wyjątkową nądzą:

Zamiast depeszy z życzeniami w dzień ślubn 
p. Romana Jaw orskiego, oa p W ładysław a Do
mańskiego rb. 3.

Na biednych:
W 6-tą rocznicę śmierci ś. p. Antoniny z Bie- 

niewskich Rogozińskiej, bezim iennie rb. 2.

Na kościół w Oereczynie:
Od p. Stanisława Szucha rb. l .  — Ud p. W i

ktora Pruszyńskiego rb. 2.—Od pp.: H. i K. Am- 
brożewiczów rb. 5.

Kronika ekonomiczna.

Zbiór ozimin w r. 1907. Komitet cen
tralny statystyczny ogłosił dane tym 
czasowe, zebrane na dzień 23 paździer
nika r. b., o zbiorze ozimej pszenicy 
i żyta w 72 guberniach państwa. Zbiór 
ten obliczony został na 1,490,641,000 
pudów, co w porównaniu z przeciętnym 
urodzajem za pięciolecie 1902—1906 r. 
ćaje 160,177,000 p. niedoboru, a w po
równaniu z r  1906 czyni 85 mil. pud. 
przewyżki. Przytem żyta zebrano o 
211,9 mil p. więcej (-f-21%), pszenicy 
o 126,9 mil. p. mniej (—82°/0).

Ogólna pozóstałość ozimego ziarna, 
po odtrąceniu ilości niezbędnej na za
siew, uczyni 1,195 mil. p., czyli 8,84 
p. na głowę ludności, wobec 8,85 p., 
w r. 1906 i 9,12 w r. 1905.

Z banku państwa. W urzędowej „Torg. 
Prom. Gazecie" czytamy:

„W dniu 12 listopada s. s. bank pań
stwa wycofał z obiegu jeszcze 25 mil. 
rb. biletów kreaytowych. W ten spo
sób z emitowanych na czas kampanii 
zbożowej 160 mil. rb. już wycofano 50 
mil., przyczem dopływ biletów do kas 
banku trwa dalej. Bilety, emitowane 
w tymże celu w r. u., zaczęły powra
cać do Kas banku późno i niszczenie 
ich rozpoczęło się dopiero w styczniu 
r. b. Wobec tak usilnego powrolu bi
letów, suma ich w obiegu w dniu 8 li
stopada s. s. przekroczyła odpowiednią 
cyirę z roku ubiegłego tylko o 11 mil 
rb., chociaż emisya w r. b. przewyższyła 
emisyę r. u. o 70 mii. rubli. Ogólna 
zaś suma znaków pieniężnych w obie
gu w r. b. nie tylko, że nie przewyższa 
cyfry emisyi w r. p., lecz jest nawet 
o 4E mi1, rb. mniejsza".

Pożyczka rosyjska. Dzienniki pary
skie donoszą, że rząd rosyjski, zamie
rzając tej zimy zaciągnąć pożyczkę we 
Prancyi, zgodził się na warunek rządu 
francuskiego, aby pożyczKa była uchwa
lona przez Dumę. Pożyczka ma wynu- 
się półtora miliarda franków.

Towarzystwo akcyjne Berezyńskiej fa 
bryki cukru (dawniej tow. kiślińskie), 
znajdującej się w pow humańskim, 
gub. ki)ov sKiej, rozpoczęło swe czyn
ności Do zarządu zos-ali wybrani 
pp. W. kozert, J. Awerm i W . Wasi- 
iiew. Zarząd towarzystwa w Kijowie, 
Kreszczatik Nr 25.

Ostatnie wiadomości.

Koło poiskie sejmu pruskiego uzupeł
niło, zeszłoroczny swój skiad delega
tów do poszczególnych komisyi w ton 
sposób, że wybrało do komisyi budże
towej ks. prałata Jażdżewskiego, ao 
agrarnej d-ra Skarżyńskiego, do komu
nalnej radcę d-ra Mizerskiego, do szkol
nej ks. pratata Stychla, ao petycyjnej 
d-ra Niegolewskiego.

Wybór uzupełniający posła dc parla
mentu z okręgu Krótos^yń^ko-kozmiń- 
skiego, w miejsce p. d ra Mieczkow
skiego z Poznania, który m andat zło
żył —naznaczony został na 10 grudnia.

Kandydatem polskim prawdopodobnie 
będzie a-r Trzciński z Gocanówka.

Zjazd austryackich rafinerów cukru 
Z Wiednia donoszą: Zjazd zjednoczo
nych austryackich rafinerów cukru po
wziął w spiawie zniżenia podatku od 
cukru 2 rezolucye, w których protestu
je  przeciw paragrafowi przedłożenia 
rządowego o karach, jąko przeciwne
mu woiności ruchu przemysłowego, 
a nadto zgodnie z grem ium  wiedeń
skich kupców żąda, ażeby kwota opu
stu była natycnm iast uwidoczniona w 
cenie' i to także w załatwionych po
przednio interesach.

Wybór p. Kra...arza. Do „Gaz. Lw." 
telegrafują z Wiednia: Czeski Zwią
zek narodowy, obejmujący trzy wiel
kie grupy pmsIów czeskich w Radzie 
państwa, wybrał przewodniczącym p. 
Kramarza.

Przeciw trustom. W orędziu do kon
gresu prezydent Roosevelt zapowiada 
dalszy ciąg ustawodawstwa przeciw 
trustom, oraz rozszerzenie ustawy o 
8-godzinnym czasie pracy.

8ejm chorwacki został zwołany na 
d. 12 grudnia n. st.

Telegramy.
O trz y m a n a  w  nooy.

Posiedzenie z dnia 22 listopada.

Nowoczerkask.—Nł Połudn.-Wschod. 
kolei żelaznej są ogromne zaspy śnież
ne. Od 4-ch dni niema pism stołe
cznych. Na stacyi „Nowoczerkask" o- 
głoszono, że pociągi pospieszny i oso
bowy nie wyjdą zupełnie.

Piatyhorsk. — W stanicy „(Joriacze- 
wodska" otwarto szpital wojskowy’ z 
oddziałem dla miejscowo chorych.

8amara.—Zebranie powiatowe jedno
głośnie postanowiło wprowadzić okrę
gową ozganizacyę agronomiczną. Asy- 
gnowano na ten cel 12.0U0 rb. Do
tychczas zaangażowano 5 agronomów.

Sztokholm. — Wieczorny biuletyn o 
stanie zdrowia króla głosi, że król w 
ciągu dnia spał kilka godzin, tempe
ratura sięga 37,6° puls 80, jest dość 
silny, ale nierówny. Symptowaty cho
roby zmniejszyły się nieco.

Paryż. — Izba dedutowanych Socya- 
lista Vaillant wyraża niepokój z powo
du swobody, pozostawionej wojskom 
na granicy algierskiej. Mówca roztrzą
sa artykuł urzęaowej gazety „N. D. 
Allg. Ztg.“, która odpowiedzialność 
całą za wypadki na granicy algierskiej 
wkłada na Clemenceau. Pichon uzna
je konieczność podtrzymywania pe
wnych stosunków z innemi państwami 
z powodu Marokko. W  Udjdzie zapro
wadzoną bedzie polieya algiersko-ma- 
rokańska. Sposób postępowania Fran
c ji w Casablanca wywołany został ko
niecznością. Francy a zachowuje u- 
chwały konferencyi w Algeciras, ale 
zmusi' do szanowania swych praw i 
żadnemu państwu nie pozwoli na ode
branie sobie należnego jej miejsca. 
(Szmer uznania). Deschanel proponuje 
reorganizacyę zewnętrznej służhy mi
nisterstwa spraw zewnętrznych. Pichoń 
pochwala wniosek, obejmujący wszy
stkie niezbędne ulepszenia. D yskusja 
się kończy. Izba przyjmuje zaaprobo
waną przez Pichona rezolucyę, poleca
jącą rządowi wyszukanie środków w 
ceiu rozpowszechnienia języka francu
skiego po caiej kuli ziemskiej. Przy
jęto, prócz tego, budżet ministerstwa 
spraw zagranicznych.

Petersburg. — We wszystkich fabry
kach, w których w d. 22 listopada 
ogłoszono strajk, w d. 23-im od ran^  
przystąpiono do pracy w zupełnym po
rządku. W rządowych fabrykach nie 
strajkowano.

Wałki. — Zebranie ziemskie uchwa
liło wszystkie wydatki na oświatę lu
dową przyjąć na rachunek ziemstwa 
i wyasygnowało na ten cel 65,000 rb.

Ryga.—W pow. wendeńskim schwy 
tano braci Szejko, którzy n r. 1905 
zamordowali dwóch właścicieli ziem
skich. Skutkiem stawianego oporu, 
jeden z morderców został zabity. W  
tym  samym, powiecie ujęto dwóch po
dejrzanych osobników. Stwierdzono, 
że zabili oni we wrześniu starostę 
gminnego i pisarza.
. Kadyks. — Osoby, przybyłe z Tan- 
geru donoszą, że Muley-Pafid znów 
zaiął Mazagan i idzie na Casablanca, 
gdzie z tego powodu zapanowała pa
nika.

Woroneż. —We wsi „Siennoje* tłum 
chciał przeszkodzić policyi w zaare
sztowaniu byłego starosty wiejskiego, 
podburzającego włościan do niepłacenia 
podatków. Wezwani strażnicy spotkali 
się z oporem. Kilka osób odniosło ra 
ny. Ludność się uspokoiła. W d. 24 
b. m. postanowiono egzekwować nale
żności.

Samara. — Na pierwsze wydatki na 
kupno zboze żywnościowego komisya 
gubernialna otrzymałr 200,000 rb.

Kaługs.— Kałuska komisya rolna za. 
twierdziła dwa projekty rozsprzedaży 
między włościan 20 futorów i 15 parceli.

Odesa. — Polieya zamierzała dokonać 
rewizyi w mieszaaniu Kozłowa w do
mu Nr 4 przy ulicy Lermontowskiej. 
Kiedy się jednak  polieya staw iła na 
miejscu, z mieszkania rozległa się sal
wa rewolwerowa. Raniony pomocnik 
komisarza policyjnego Lagoneskow i 
trzej stójkowi. Policjenci odpowiedzieli 
również strzałami. Zabłąkana kula za
biła wypadkowo podoficera Smirnowa. 
Wszyscy znajdujący się podówczas w 
mieszkaniu Kozłowf zdołali umknąć. 
VV czasie rewizyi, o godz. 1 po północ” 
rozłegł się nadzwyczaj silny wyDUcl 
bomby, znajdującej się w szafie opan
cerzonej. Raniony rotm istrz wydziału 
ochrony Andrejew. Wybuch zburzył 
oficynę i spowodował pożar domu. Huk 
wybuchu słyszano z odległości kilku 
wiorst.

Wiedeń.—Izba deputowanych. Mówcy 
wszystkich partyi wypowiedzieli się za 
nietykalnością uczeln wyższych, które 
powinny być wolne od wszelkiej agi- 
tacyi politycznej. Profesor Masarik, łą
cząc wniosek swój z wnioskiem socyp,- 
lisiy ludowago Drechsela, wzywa rząd 
do zagwai antowania wolności nauki 
i sumienia od wszelkich zakusów ze 
strony polityki.

Rrym. — Senat rozpoczął działalność 
prawodawczą. Prezydent ministrów Gu>- 
litti wniósł do rozpatrzenia trak tat 
handlowy z Rosyą.

Orzeł. — Zebranie ziemskie, wyzna
czone na dzień 29 listopada, nie bę
dzie odłoionem, ponieważ więkozość 
raanych, posłów do Dumy państwo
wej, zgodziła się przyjechać na ten 
dzień.
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O t r z y m a n e  w  dzień .
Ekaterynosław.—Ukończono pierwszą 

część robót prowadzonych przy prze
budowie debalcowskiego węzła kolejo
wego. Całej przebudowy zamierzono 
dokonać w S okresach, przeznaczając 
na to 3 mil. rb.

Piatyhorsk.— W stanicy Gorlaczewodz 
kiej, w obocii"ści władz, odbyła się u- 
roczystość poświęcenia pierwszego szpi
tala, wzniesionego przez wojsko ter- 
skie, kosztem 70 tys. rubli.

Moskwa. — Mnóstwo osób przez cały 
dzień składało wizvty gen.-gubernato- 
rowi w celu wyrażenia mu współczu
cia. Adjutanci wystosowali adrbs.

Moskwa —Zarząd miejski zawiadomił 
radę miejską o konieczności poczynie
nia starań ku uzyskaniu pozwolenia 
na 10 mil. 5^ pożyczkę obligacyjną na 
budowę tramwajów.

Petersburg. — Specyalna komlsya se
natu przystąpiła do rozpoznania spra
wy 55 posłów drugiej Dumy państwo 
wej, należących do frakcyi soc.-dem. 
oraz będącej z nią w zwią/.ku sprawy 
organizaoyi wojskowej. Przewodniczy’
senator Dęjer, skład sędziów stanowią 
senatorowie: ZwolańskL Wuicz, Klin-
benberg, Warwarin i Garin oraz przed- 
sta > iciele stanów Oskarżenie, wnie
sione według pierwszej części art. 102 
popiera prokurątor izby sądowej, Ka-
myszański. Posiedzenie sądu odbywa
6ię przy drzwiach z stukniętych. 0  g. 
2 po południu podsądni i obrońcy opu
szczają salę posiedzeń, rozprawy toczą 
się w ich nieobecności.

Moskwa —Z powodu rozpoczęcia spra
wy frakcyi s ie. dem. drugiej Dumy 
zastrajkowali n-botnicy. Naczelnik mia
sta Moskwy wydał rozporządzenie wy
krycia przewódców i podżegaczy i de
portowania ich z Moskwy.

Jałta— Po dwudniowej strasznej śnie
życy nastąpiła śliczna pogoda.

Petersburg.—W okręgu akmolińskim 
zachorowało na cholerę 4 osoby; w guń. 
kijowskiej zachorowało 6 osób, zmarło 
9; w gub. orenDurskiej zmarła 1; w 
gub*, symblrskiej, w pow. sengileje- 
wskirn od 11—13 listopoda zachorowa
ło 9 osób, zmarło 3; w gub. penzeń- 
skiej zachorowało 12 osób zmarło 3.

Moskwa. — Sąd wojenno okręgowy 
w sprawie rady wojennego związku 
garnizonu moskiewskiego wydał wy
rok, na mocy Którego 6 osób skaza
nych zostało na roboty ciężkie w te r
minie od 7 do 10 lat; 2 osoby unie
winniono.

Sewastopol. — Wystrzałem z rewol
weru został ciężko raniony stójkowy.

Wiho. — Na ul. Niemieckiej, u drzwi 
mieszkania Lejbowicza, wybuchła bom
ba. Ofiar w ludziach niema.

Wilno. — Zrana, w mieszkaniu wła- 
snem zabity został sędzia pokoju, Ro- 
sicki, wraz z żoną. Morderstwa przy
puszczalnie dononano w celach ra
bunku.

Konstantynopol.—Z powodu strzałów, 
które pewien albańczyk dał do pa
trolu austryackiego w pobliżu Krepo- 
lisu, rząd turecki dał wyraz swemu 
ubolewaniu i obiecał ukarać winowaj
ców. Zajście zostało załagodzone.

Tyflis — Część strajkujących kelne
rów w trak tyern iarh  wznowiła pracę 
pomimo, że ich żądania nie zostały u- 
względnione i że nie otrzymali pensyi 
za czas strajku.

Kansas City. (Start Missouri). .Asso
ciated Press." Najstarszy narodowy 
bank handlowy był zamknięty dnia 22 
listopada. Dokonano rewizyi urzędo
wej. Według ostatnich danych bank 
jest winien swoim kredytorom 12 mil., 
a innym bankom 22 mil. dolarów.

Tyflis.—Erywański gubernator dono
si, że sKonstatoweno rozpowszecnnie- 
nie szkorbutu w niektórych wsiach 
pow. nowobojarskiego.

Paryż—Izba posłów przyjęła kredyt 
na wojska kolonialne, odłożoną pozy- 
cyę budżetu kolonialnego i budżet mi
nisterstwa oświaty. Pichon, odpowia
dając na interpelacyę, oświadczył, że 
rząd francuski troszczy się o rozpo
wszechnienie oświaty powszechnej w 
Tunisie, ponieważ dąży do przyznania 
narodowi tumskiemu prawa udziału w 
działalności swego rządu. Izba przy
jęła formułę przejścia do porządku 
dziennego, wyrażającą zaufanie rządo
wi. Na posiedzeniu wieczornem z po
wodu interpelacyi w sprawie eksportu 
win francuskich, Pichon oświadczył, 
że dołoży wszelkich starań, by polep
szyć lub przynajmniej zachować obe
cne taryfy w innych państwacn.

Sztokholm.—Biuletyn o stanie zdro
wia króla Oskara donosi, że sen był 
niezadawalający, lecz temperatura nor
malna. Lekarze zabrali się do le
czenia.

Berlin.—W parlamencie rzeszy, pod
czas dalszej dyskusyt w sprawie bu
dżetu, posłowie konserwatyści, liberali 
narodowi, oraz posłowie z ludowego 
stronnictwa woinomyślnych, oświadczy
li o swej gotowości otwartego i uczci
wego podtrzymania polityki bloku, za- 
inieyowanej przez kanclerza państwa 
Oświadczenie to wywołało wrzawę na 
ławach soeyal-demokrntów i w centrum. 
Dalsze debaty odbywały się wśród gło
śnego śmiechu i oklasków. Poseł so- 
cyal-demokratyczny, Singer, wyraził się, 
że tocząca się dyskusya dowiodła bez
bronności mniejszości, teraz istnieje 
tylko prezydent więKszości parlamen
tarnej. Wśród hucznych oklasków pre
zydent, hr. Stoiberg, uprasza o po

wstrzymanie się od wypowiadania po
dobnych krytyk. Poseł z frakcyi na- 
cyonalno - liberalnej podaje wniosek 
przekazania komisyi 'budżetowej pro
jektów prawa, dotyczących floty i wię
kszej części budżetu. Przeciw temu 
protestuje BebeJ; wniosek przechodzi 
większością głosów. Następuje drugie 
czytanie projektu prawa o stosunkach 
handlowych pomiędzy Niemcami i 
Wielką Brytanią. Obrady ciągną się 
wśród niewypowiedzianego zgiełku; 
V7ciąż rozlega się dzwonek prezydenta. 
Poseł-konserwatysta chce zabrać głos 
w sprawie stosunków polityczno-han- 
dlowych Anglii do je j kolonii, jednak 
z powodu zbytniego podniecenia po
słów, zrzeka się głosu i proponiye 
bezwłocznie przystąpić do omawiania 
tymczasowego traktatu  handlowego z 
Anglią. Parlam ent przyjmuje projekt 
prawa w nierwszem 1 drugiem czy
taniu.

Tauris.—W mieście panuje nastrój 
trwożliwy; ludność steroryzowana. Oko
ło gmachu „endżumenu" dopuszczono 
się bez widocznej przyczyny trzeciego 
zamachu na poddanego rosyjskiego. 
Jest to trzeci zamach z kolei. Komple
tna bezsilność władz wywołuje popioch 
wśród poddanych rosyjskich. Y zdłuż 
granicy Aserbeidjanu burzy się szczep 
szachseweński.

Czernihów. — W powiecie nowozyb- 
kowskim zabito uriadniKa

Kostroma —> W Wietłudze urządzono 
napad na jurjewieckiego naczeluiKa po
wiatu Andronnikowu. Napad nie po
wiódł się.

Ryga.— Podczas rewizyi w konspira- 
cyjnem mieszkaniu znaleziono nałado
waną bombę i rewolwery. Gospodarza 
mieszkania aresztowano. W innem 
mieszkaniu aresztowano trzech niezna

nych osobników, uzbrojonych w „mau- 
zery“.

Urmla.— Turcy zajęli 6 osad w okrę
gu baranduskim.

Konstantynopol. — Na naradzie u po 
sła Zinowiewt opracowano projekt no
ty, który przyjęty został jednogłośnie. 
Ową notę zamierzono przesłać Porcie. 
Ambasadorowie przesłali ten projekt 
dc zatwierdzenia swym rządom.

B rest—Pancernik „Renown“ wsku
tek burzy zawinął do tutejszego portu. 
Na pancerniku znajdowała się hiszpań
ska para królewska. Przypuszczalnie 
uda się ona koleją do Bordeaus.

Tokl(j.— Prasa japońska, interesująca 
się nadzwyczaj podróżą Szypowa, przy
jaźnie wita przybycie jego do Japonii. 
Dyrektor japonnl ego banku przemy
słowego, Soeda, wypowiada w czaso
piśmie ,<Wji-Shimpo“ przekonanie, że 
delegowanie Szypowa świadczy o wiel- 
kiem znaczeniu, przypisywanem bada
niom, powziętym w interesach ekono
micznych Rosyi. Dla Japonii przyjazd 
Szypowa również będzie pożytecz
nym.

Gazeta „Nipon" powiada, że przyjazd 
Szypowa jest najlepszą rękojmia przy
jaźni i ZDliżenia na gruncie interesów 
ekonomicznych. Zbliżenie takie będzie 
z korzyścią dla obu państw.

Teheran.—ZTaurisu donoszą o wzno
wieniu się walki pomiędzy partyami— 
konserwatywną i rewolucyjną. Zdarza 
ią się częste bójki uliczne. Schwytano 
saida. który strzelał do poddanego ro 
syjskiego, lecz tłum uwolnił go.

Petersburg.—Parlamentarna komisya 
finansowa po wysłuchaniu referatu 
posła Lerche, wypowiedziała się za 
przyjęciem wniesionego przez ministra 
skarbu projektu prawa o przedłużeniu 
pełnomocnictwa, udzielonego w r. 1907 
ministrowi skarbu, w sprawie tymcza

sowego nałożenia państwowego poda
tku ziemskiego na grunta, położone w 
kraju turkiestańskim  tak uprawne, ,ak 
i leżące odłogiem. Komisya rozdzieliła' 
pomiędzy czterema podkomisyami pra
cę nad bardziej skomplikowanymi pro
jektami prawa, podlegającymi jej kom 
petencyi; inne projekty prawa rozdała 
do rozpatrzenia 13 jej członkom.

Na prezesa komisyi parlamentarnej 
do spraw obrony państwowej wybrano 
Gnczkowa, aa wice-prezesów—ks. Sza- 
chowskiego i Chwoszczyńskiego, na se
kretarza—Zwiagincewa.

Orzeł.— W Radicy, na stacyi Makow
skiej kolei żelaznej, złoczyńcy, ostrze- 
liwając wagon, śmiarteinie zranili uria- 
dnika, oraz lżej ranili jedną pasa 
żerkę.

R E D A K T O R  I W Y D A W C A

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKA.

N A D E S Ł A N E

W ambulatoryun przy lecznicy „chirurgiczna 
te ipeutycznej“ d — ów Kowallóaklego, B. Kozłow
skiego, katyńskiego, Modrzewskiego Pleńkowaklo- 
go, Sokołowskiego , Weilera (Bulwar Blbikowskl
Nr 4, telef. 1394) od 8—3 godz. po poł. ordynują
następujący lekarze:

Ch. wewnętrzne —  d-rzy: Bylina. Cichocki
U artm an, .lanu-zkiowicz. K. Jarocki. Knotho 
Pieńkowski.

Ch. chirurg -a-rzy: Antoniowie/, B Kozłow
ski, Lipski, pążyński i Stanisławski.

Ch. dziecin.— d»rzy: Obniski i Nowiński.
Ch. nerwowo— d-rzy: Tuliszkowska, Trzebiński 

. W eiler.
Ch. kobiece— d rzy: Bieuiecki. Chomiakowa

i P'otki«wicz.
Ch. oczu— d-rzy: Lnoulowiczowa i Sokołowski. 
Ch. akóry i wener. - d-rzy: Kowalióskl 

Rejzo i W aryński.
Ch. gardła, uszu I nosa— dr Turski.
Ch. zębów— A. M ikuizew ska.
W pracowni lecznicy d r. A. Modrzewski wy 

konywa rozbło-y (analizy) chemiczno, mlkroikopi. 
we 1 hakteryoioglczne.

Korzystajcie z okazyi-! Ważne dla wszystkich!!
Fabryka wełnianych wyrobów T-wa Jakor“ w Łodzi wysyła detalicznie 

według hurtowo fabrycznych cen z pełną gwarancyą od ryzyka odcinki na mę 
skie garnitury i palla, a m.anowicie:

Nr 250. „Luwr" materyał hardzo praktyczny i modny na męskie jesien
ne lub zimowe garnitury, tkany z miękiego francuskiego szewiotu, czarny, 
ciemno-mebieski gładki lub przetykany nowomodnemi szaremi i kolorowemi 
kratkami, wywołującemu bardzo efektowny wygląd materyału. Za odcinek 
4V4 arsz. na caty męski garnitur 4 rb. 90 kop.

Nr 251. „Luwr" takiż materyał i tychże kolorów, jak i w Nr 250-ym, 
tyiko w lepszym gatunku. Za odcinek 4*/« arsz. 6 rb. 50 kop.

Nr 252. „Luwr“ takiż materyał i te same kolory najlepszy gatunek „pri
ma", odcinek 4t/4 arsz. 8 rb. 50 kop.

O statnia  N o w o ść!
Nr 301. Francuski kamgarnowy materyał „Nizza". Prawdziwy materyał, 

tkany z kamgarnowej wełny, wyróżnia się specyalną miękością i praktyezuo- 
ścią na najelegantszy garnitur na jesień i zimę. Tło matorya'u czarne lub 
ciemno-ohwKowe, przetykane mniej lub więcej widocznomi jedwabnemi krat
kami. Za odcinek 4V< arsz. na cały męski garnitur II rb

D r a p y  na palta.
Nr 4ol „Drap-sukno“ na męskie jesienne lub zimowe palto z dobrej 

mięidej zagranicznej wełny: czarny, ciemno-niebieski i mo^engo (oiemno-szary) 
gładkie lub też te same kolory z nowomodną angielską kralką. Za odcinek 
gi/2 arsz na całe męskie palto 10 rb. 50 kop.

Nr 402. „DraD-sukno" w lepszym gatunku i w tychże kolorach za odci
nek 8l/2 arsz. 15 rb. Zapakowanie i przesyłka pocztą na rachunek fabryk:, 

jj wysyłamy za zaliczeniem bez zadatku. Jeśli materyał nie zadowolni kupują
cego, to takowy przyjmujemy z powrotem i zwracamy pieniądze. Przy ża
rn >wieniu 8 ch lub więcei odcinków naraz z materyałów na męskie kostyumy 
pod Nr 250, 251, 252 i 801 dodajemy podszewkę do wszystkich garniturów 
zupełnie darmo. Zamówienia prosimy adresować: Fabryka wełnianyah i sukien
nych v,yrobów T -w o  „ J a  Ir o r ”  w Łodzi.

Firma otrzymała nagrodę na wystawie w Rostowie nD on.—duży medal 
srenrny. 4107-6-4

S ie c z k a r n ie  
S ie k a c z e  
S z a r p a c z e  
R o z d r a b ia c z e  
S r ó t o w n ik i

Spódnice
zakopiańskie, samodziałowe, lekkie, cie
płe, nadzwyczaj praktyczne na bieżący 
sezon, .-dużą na wszelką pogodę, jako 
eleganckie ubranie spacerowe, podró
żne, na wieś etc. Pracownia suKien 
damskich Heleny Czarneckiej. Warsza

wa, Marszałkowska 90.
4203 3-2

Potrzebny jest buchalter,
obznajmiony dokładnie z racuunkowo 
ścią gospodarczą, dla prowadzenia ra 
chunków w większym raającku, wyma
gane są poważne rekomendacye i kau- 
cya. Oferty i kopie świadectw upra
sza się nadesłać do zarządu dóbi Wo- 
łoczyskich. poczta Wołnczyska, na 
Wołyniu. 4145—10—8

Akuszerka W aknic S T 1 ,
pletne utrzymanie.

oło- 
om-

SretieńskaNr 8. 
4142—10—5

Nauczycielka S W E
dosk., niem. teor.. posz. posady, demi- 
pl., lek. lub do towarz., widz. oa g. 
1—3, Nesterowska 21, m. 8.

4216-3-8
bufetu w klu 

pełen ser
j wis, takowy wynajmuję. M.-Błago
. wieszczeńska Nr 46, m. 15, Dukliński 
; 4 1 7 7 — 3 — 3

Poszukuje bie, posiadam

ALFRED GKOJZKi WARSZAWA

Parniki do 
szybkiegcita 
niego paro

wania paszy

Towarzystwo Rosyjsiie j m c i p ż a i m  w PetersMrp
K a n a ł E k a t e r y ń s k i  27

Przedstawiciel generalny dia gub. kijowskiej, podolskiej, wołyńskiej i 
czernihowskiej A. D. S u m n ie w ic z .  Adres: Giełda kijowska.

Pooularoy środek przeciwpożarowy „Eureka.11, płomienie, nawet oleje
płonące; naftę, spirytus, benzynę i t. p. Naczynia zabezpieczające od wybuchu, 
do przechowywania płynów palnych, jak nafta, spirytus, benzyna, eter i t. p.

Różne środki przeciwpożarowe.
Podczas doświadczeń, jakie odbyły się w Ki,owie, dnia 11 liStopaua 1907 

roku w celu sprawdzenia waitości środków przeciwpożarowych „Eureka" oraz 
naczyń zabezpieczających od wybuchów, stwierdzono urzędowym protokółem, że 
wspemniane /wynalazki są najlepszym, najskuteczniejszym i najtańszym środkiem 
do zwal zania pożarów, dla teg * pożądanem jest, aby nieodzownie znajdowały 
się w składach st aży o niowej, w składach handlu towarow, w składach apte
cznych żywnościowych i innych, jak również na kfde ach żelaznych, w bankach, 
teatrach, fabrykach, zakładach przemysłowych, w biurach notaryalnych i <n 
w mieszkaniach, sklepach monopolowych, szkołach, kościołach i wogole we wszel
kiego rodzaju lokalach miejskicn i wiejskich.

Cenniki, kopię protokułu urzędowego sporządzonego podczas ostatniego 
doświadczenia onz obliczenia wysyłamy bezpłatnie na pierwsze żądanie.

Adres dla listów i telegramów: Kijów, Giełda, Sumniewicz. 4217-50-2

FRO DU KTA S O L I N A T U R A L N E J  D O B Y W A N E J

V I C  H Y
ŹRÓDEŁ RZĄDU FRA N CUZK IEG O

WODY

PASTILLES yiCHT-ETAT 
CMPUIMES YICHT-ETAT

2 lub 3 po kaidem  Jedzeniu 
ułatwiają, traw ienie

dla preparow ania samemu 
wody alkalicznej i gazowej

lu f s-10-12

Konc«,onow»™e|eprz« W ,Soki. B ju r ( )  N a u C Z y C je |S k i e

Stefanii L a p s z ó w  z  Trembeckich Z w i l l . n g
Kraków. ( G a l l c y a . )  jjj. św. Jana 2, l-sze piętro, (róg Rynku Głównego) Teł. 744 
Poleca: Dyplomowane nauczycielki Polki i cudzoziemki z wyższą muzyką, z
doskonałym językiem francuskim, angielskim, niemieckim i wykształceniem 
uniwersyteckiem. Nauczycieli i guwernerów: Polaków, Francuzów, Anglików,
Włochów i Niemców. Osoby do towarzystwa i reprezentacyi domu oraz bony, 
wychowawczynie, freblanki: Polki i Niemki z k rawiecczyzną. Francuzki, An
gielki i Włoszki sprowadzane wprost z zagranicy, z pierwszorzędnych zakładów 
wychowawczo-naukowych. Internat dla nauczycielek na przystępnych warunkach

2571—„—18

Pierwsze W zajemne Tow arzysł.
ubezpieczenia na ż^cie. |

Zupełna g waran- ta7fljnm nnQpi ale 
cya oparta na ifLflJullMlUuulf bez

zobopólnej poręki wszystkich członków j

Osoby ubezpieczone, członkowie to -
Uf9r7U(?ł\łfQ ,lok‘,n'ite wyboru osób na 
n u lŁ jfu li id  funkeyonaryuszów Towa-

największe ulgi. 
w ratach miesiącznyeh,

yentzkiego
Szufle konne C O LU M B U S

nieocenione do szlamowania stawów 
i różnych robót ziemnych.

Szufle ażurowe buraków.
óukowniki do koniczyny,

oryginalne ameryK.
G A A R  S C O T T

młócą i bukują koni
czynę znakomicie Do 
poruszania wymagają 

tokomoblli 6 HP.
Skład maszyn i narzędzi 

rolniczych

ALFRED GRODZKI

r n o 7 ł |L miejsca zarządz. maj. lub 
rU M U K i dum., mam poważne refe- 
reneye piśmienne i osobiste. Fundu- 
klejowska 4a, m. 3, Oktawian Niedziel- 
ski. 4221-„-8

PnllfO froeblówka, znająca język p o l-  
r u i k d  ski i rosyjski, poszukuje posa
dy cio dzieci początkujących tutaj lub 
na wyjazd. Puszkińska 6, m. 15.

| 4191—4—4

j D o  s p r z e d a n i a  m a i #
650 dzies. czarnozienui koło fabrjki cu
kru, z domem, parkiem i wodą, skrzyr- 

ka pocztowa Nr 262.
8826-20-11

W A R S Z A W A ,  
Senatorska 33.

rzystwa. Bez
warunkowe 

spłacać 
można

p| f  I ł n f  oględziny lekarskie nie
są wymagane. i]

Zarząd Okręgu Kijowskiego 

P r o r e z n a  12. T e l .  1898.
W dnie powsz. biuro otwarte od g. 10 
do 4-ej, w święta od g 11 do 1-ej pp.

3862-19-9

W a ż n e  d l a  P anóiw T
4 i pół arsz. modnego materyału na 
elegancki i solidny męski garnitur w 
paski lub kratki we wszystkich kolo
rach, wysyła fabryka pocztą za zalicze
niem na cafy garnitur za 5 rb. 50 kop., 
lepszy gatunek—6 rb. 5C kop. Przy 
zamówieniu 3 lub więcej odcinków do
dajemy, tytułem premii, potrzebną do 
tych garniturów, podszewkę zupełnie 
uarmo. Zamówienia prosimy adreso
wać. fabryka wyrobów wełnian.* Łódź Niebie I lu s t ra  w dużym wyborze. Własna pracownia taplcersko-dekora- 
M. Frenzel I S-ka. Opakowanie i przy- cyjna i zakład stolarski. 4075-10-4
syłka na rachunek iabryki. Firma o

Do wydzierżawienia " j U
stracye oddaje się na Podolu

MAGAZYN BIELIZNY Ł A C IN  NIK
podaje do wiadomości, że od d. 27-go listopada wyznaczono

wielką  w yprzedaż
Insłytucka N r 12. 3168-„-2

Z powodu nagromadzenia towaru, w y p r z e d a ją  sic, z  d u ż e m  ustęp
s tw e m  różnorodne a n g ie ls k ie  i inne łć ż k a .

W składzie K U S t f l f * ^

lub w poręcza- 
admini-

stracyę oddaje się na Podolu folwark 
700 dzies., separat, 9-cio połowy płoao- 
zmian, budynki dobre. Dwie cukrownie 
w 6-ciu i 10-ciu wior. Stacya kolei 
w 5-ciu wiorstach Miasteczko, kościół. 

| lekarz, sąd pokoju, zarząd policyi o 2 
wiorsty. Bliższe szczegóły: J. Orłow
ski, Łuczyńczyk, poczta Niemiercze, 
gub. Podolska. 4175-12-8

Potrzebny
nie. Piśmie

mebli

Mendla Surdutowicza W. Ws s Ik o w sK a  
Mt 30 .

trzymała złoty medal z krzyżem „Grand 
Prix“, na wystawie w Londynie.

Do wydzierżawienia

2 folwarki
adres* S tarj Konstantynów, gub. wo 
łyńska. skrzynka pocztowa 64, do za
rządu majątku. 3957

Student ukończył szmołę 
posiada francuski, r“ l2"?: | Nauczycielka wszukuje posady na wsi,

kuje kondvcyi Nieśwież, g u b .' Miń 'przygotowuje do szkół. Warszawa, No-
'w y  Rwiat 41, m. 26.skiej, E. Wróblewskiemu. 4260 8-1

4248-5-3

P o trzebny
zaraz na wyjazd do Francyi kuchprz 
doskonale znający wytworną kuchnię, 
mający poważne rekomendacye. Zgla-

' P o trz e b n a  je st nauczycielka na 
wieś do 2-ch dziewczynek 8—10 lat. 
Proszę zgłaszać się od g. 9—10. Miko- 
łajowska 4, Rosołowski. 4258 2-1

SLUSARZ POLAK
poszukuje pracy przy składach rolni-r I.. stad. polit. lwowskiej, obecnie . . . . , r . T---- r -—.. r --„ -----------------  ------

Ujfty stud. uniw., poszukiue lekcy: szać się piśmiennie lub osobiście, pocz.i Czych, jak i kantorach technicznych itp
Adres; Żylańska 38, m. 4. K. Zieliński. Olgopol, gub. Podolskiej. Fr. Babski, i Adres: Reitarska 25. Papliński.

4212—5—4 1 4247—4—8 ' 4262—5—1

pokój z meolami i usługą 
s przy inteligentnej rodzl- 

Piśmiennie „Grand Hńtel" Nr 17.
4250r

Chora, przygnębiona inteligentna wdo
wa Polka, kijowiarka, z dalekiej Sy- 
beryi, prosi o składkę ziomkćw- 
Po^kćw  r.a powrót do kraju. 
Składki uprasza się składać w red. 
.Dzień. Kij." dla „chorej". 4188

D iiirn nrOPu stu^entów medyków i 
Dlu U |Jldu]f młodych lekarzy poleca 
swe usługi w wyszukiwaniu studentów, 
i lekarzy do robienia masażu, elaktry 
zacyi, opiekowania się chorymi, towa 

j rzyszenia cnorym oo uzdrowisk itd. 
Pośredniczy również w wyszukiwaniu 
lekcyi, tłómaezeń, przepisywań i t. d. 
Biuro otwarte jest codziennie od g. 8 
do 5-ej w gmachu kliniki akuszeryjno- 
ginekologicznej. 8584gr

Biuro pracy R z.-K at, To w . Dobr,
Rekomenduje nauczycielki, bony, klu

cznice, szwaczki, ofieyalistów, kasyer- 
ki i wszelką służbę domową Mała Ży
tomierska 8, otwarte od g. 10--5, ku- 
ratorka zarządzająca: Lucyna F rnpont.

4080—„—2

Drukarnia Polska w Kijowie, uhoa Wasilczykowsica (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


